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Pogłosk: o odwołaniu p. Łukasiewicza
z Paryża

jTELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­
PONDENTA)

(Lup). W tutejszych kolach francuskich rozeszły się 
pogłoski, że dotychczasowy ambasador Rzeczypospolitej w  
Paryżu, p. Józef Łukasiewicz, zostanie odwołany i na jego 
miejsce ambasadorem polskim w Paryżu zostanie dotychcza­
sowy wiceminister spraw zagranicznych hr. .Tan Szemhek- 
Podobno p. Łukasiewicz ustąpi wogółe z polskiej służby dy­
plomatycznej.

Rokowania angielsko-sowieckie
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁ ASNEGO KORES­

PONDENTA)
(Lup)- W dniu wczorajszym do Londynu nie nadeszły 

żadne nowe wiadomości o rokowaniach angielsko - sowiec­
kich Optymistyczne wiadomości o przebiegu rokowań i o 
rychłem podpisaniu układu trzech mocarstw w dalszym cią­
gu napływają z Paryża, a nie z Moskwy. Tutejsi obserwato­
rowie polityczni1 skłonn’ są przypuszczać, że Paryż widzi 
sprawę finalizacji tych układów w  sposób zbyt różowy i że 
Sowiety beda w dalszym ciągu robiły trudności, nie śpiesząc 
się do sfinalizowania omawianego układu.

Prorogacja Izby francuskiej
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)
(Lup). W dniu wczorajszym francuska rada gabine­

towa zadecydowała przedłużyć mandat obecnej Izby posel­
skiej francuskiej na lat dwa, to znaczy do roku 1941-go. Po­
wyższe zarządzenie zostało wywołane chęcią uniknięcia w y­
borów w  ciągu przyszłego roku i związanej z tern agitacji 
wyhorczei.

wypaoek angielskiego min. lotnictwa
'TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA.) ;?
(Lup). W. dniu wczorajszym samolot, którym angiel­

ski minister lotnictwa Kinsley Wood leciał do Delfastu, uległ 
katastrofie. Niektórzy towarzysze podróży ministra i pilot 
doznali poważnych obrażeń. Minister wyszedł z wypadku 
bez szwanku.

v ic  niemi nniow«
Zapas złota musiano uzupełnić

LONDYN, P a t. Ogłoszone w dn. 27 b. m. spraw ozdanie 
banku A nglji za tydzień  zakończony dn 28 b. m. w ykazuje, iż 
OSIĄG NIĘTY  ZO STA Ł REKORDOW Y, NIGDY DOTYCHCZAS 
N1ENOTOWANY W  H IST O R JI BANKU, REKO RD OBIEGU 
BANKNOTÓW , w ynoszący 510,9 m ilj. fun iow . Liczba ta  je s t o 
1,6 m ilj. fu n tó w  wyższa od poprzednio osiągniętego najw yższego 
poziom u obiegu, zanotow anego przed św iętam i Bożego N arodze­
nia w  r. 1937 i o  3,3 m ilj. fun tów  w yższa od obiegu z przed ty ­
godnia.

T ak pow ażny w zrost obiegu banknotów  spow odow any zo­
stał 1) ZW IĘKSZONEM  ZAPOTRZEBOW ANIEM  NA GOTÓW ­
KĘ, MW W OLANEM  W ZM OŻONĄ A K C JĄ  ZBROJENIOW A, 
2) okresem  w akacy j le tn ich  oraz 3) FAKTEM . ŻE Z R A C JJI NIE­
PE W N E J SY TU A C JI M IĘDZYNARODO W EJ — BANKI PO PRZE 
NOSIŁY DUŻE ZA PA SY  BANKNOTÓW  DO SW YCH F IL IJ  NA 
PRO W IN C JI, w onec czego dla w ypłat w Londynie po trzebne im 
są dodatkow e pow ażne ilości gotów ki.

P rzew idu jąc  w zrost obiegu banknotów  B ank A nglji przed 
trzf ma tygodniam i zw iększył swe zapasy złota o dodatkow a 20 
miij. funtów .

NOWY JORK. Pat. Korzysiajar z faktu, iż Mars 
w ciągu ubiegłej nocy znajdował się bliżej ziemi, niż 
kiedykolwiek indziej w ciągu ostatnich lat 15-tu, 
eksperci radjowi usiłowali przesłać sygnał na tę pla­
netę. Eksperyment ta k i dokonany został w obserwa- 
torjUiTi Balawme (Luisiana), w obecności licznie ze­
branych astronomów.

Sygnał trwający 3 i jedna czwarta minuty, 
wysłany został z obserwatorium i według obliczeń 
w tym samym czasie powinien był powrócić z po­
wrotem. Eksperci i astronomowie czekali 6 i pół mi­
nut, lecz sygnał nie powrócił.

PRZEĆ! ' ELEMENTOM TOTALIZMU,

W  Polsce Zbrojnej obroni', 
powszechnie potępionego artyku­
łu, autor jego p. R. W. napisał na­
stępujące makabryczne udanie:

Nie uzeba szantażować nas w 
polemice wzorami hit-lerowskiemi 
czy stalinowskienu. Nie chcemy 
ich, s% one nam wrogie, ale też i 
radzimy z sugestjami lakierni po 
stępować nieco ostrożniej. Lepiej

4-emi przykładami me szarmowaf 
czytelników bez głębszego zastano 
wierna, bo okaże się, że nie star 
na® w atmosferze wolności nawei 
na to, co w atmosferze knuta daj 
Aleksy Tołstoj, Szołochow. Maka- 
-erko, Olesza, Berman, świetłow. 
Pasternak Tyczyna, Kołas Dow 
r enko i inni-

Przedewszystkiem zastanówmy 
się, dlaczego to zdarie jest napi­
sane. Bo to nieprawda, aby litera­
tura sowiecka była artystyczni? 
lepsza od naszej, aby „nas a k  
stać było na to w  atmosferze wol­
ności" —  jak to pisze autor Ma­
my dziś piękną literaturę, która 
napewno porównanie z Dowżenk"> 
wytrzyma. Ale autor najwidocz­
niej chciai nas przekonać, że lite - 
ratura pod knutem rozwijać się 
może. W inszujemy mu tych pięk­
nych intencyj, lec^. wolelibyśmy, 
aby tego rodzaju aspiracje nie ożv 
wiały serc ludzi pisujących w tak 
reprezentacyjnym organie, jak Pol 
ska Zbrojna.

Aleksy Tołstoj, mój Boże, — 
będąc w Rosji chciałem odwiedzić 
to „szlacheckie szczenię". Ala 
niedopuszczony mnie. W  Mos­
kwie mi powiedziano, że jest w 
Carskiem Siole, a w Larskieni S’0 
le że jest w Moskwie Ludzie, któ­
rzy siedzą w  namordrnkach i na 
smyczach, wskazywani są nam 
dziś, jako przykład, że „przecież" 
piszą ładnie.

Zwracam uwagę moicn czytel­
ników, że tygodnik Zaczyn, k tó r/ 
propaguje iaee, że profesor nawet 
wykładając o  konstrukcjach żel­
betonowych i betonowych powi­
nien pamiętać, jakie sa pod tym 
względem zapatryw ania mini­
sterstwa, czy innego „naczalstw a" 
i do tych zapatrywań się stoso­
wać, czyli wszedł na skrajnie - to- 
talistyczną drogę w stosunku da 
wyższych uczelni, że ttu  tygodnik 
Zaczyn jest najoficjalniej zw iąza­
ny z ozonem. Ostatnia mowa puł 
kownika W endy była drukow ani 
w całości wyłącznie w tym Za- 
czynie. Może się czytelnik zechce 
zastanowić nad tym faktem i mo­
że zrozumie dlaczego tyle czasu, 
sił i energji poświęcani zwalcza­
niu „Ozonu". Cat.

„Kodeks rodziny francuskiej" uchwalony
Zarządzenia, które maja

..•.RYŻ. PAT. W piątek popołudniu odbyło się posiedze­
nie rady gabinetowej, które poprzedziło wyznaczone na soboto 
posieczejde rady ministrów.

P zedmiotem obrad była serja dekretów z mocą ustawy, z 
kióryciii główne zainteresowanie wywołuje „Kodeks rodziny fran 
cuskiej*', przewidujący daleko idące zarządzenia natura finanso 
wej, pdministracyjnej i społecznej, na rzecz zwiększenia urodzin 
we Francji i zaradzenia klęsce depopulacji.

Według informacyj dzienników, kodeks rodziny składać się 
rna z. czterech zasadniczvch działów: z działu pienvszego, obej­
mującego postanowienia pomocy dla rodziny. Zarządzenia te 
przewidują zapomogi dla wszystkich obywateli francuskich za­
równo mieszkających na wsi, jak i w mieście w wypadku urodzę- 
na się perwszego dziecka.

Dalej przewidują pomoc finansową dla młodych małżeństw 
na wsi. celem ułatwienia im założenia rodziny, wreszcie zapomo- 
1 dla kefciet, zajmujących się wychowaniem rodziny, a nie pra- 
:ujących zawodowo.

R -zdzial drugi przewiduje ochronę rodziny, a mianowicie 
obejmuje on zaostt zenie represji przeciwko spędzaniu płodu 
pornografii, nadużyciu alkoholu.

Trzeci dział przewiduje zaczadzenia fiskalne, a mianowicie

zaradzić klęsce depopulacji
ustalenie pudatkow  oa kawalerów, od rodzin bezdzietnych, oraz 
zwiększenie opłat od alkoholu. Czwarty dział obejmuje zarządze­
nia administracyjne i przynosi ogólną sumę wydatków , jakie po­
ciągnąć ma wprowadzenie w życie powyższych zarządzeń usta­
wodawczych. Suma ta sięga miljarda franków.

Hz Bałkanach krystalizuje się
nowa porozumienie

LONDYN. RAT, ltiresponden t „Daily Herald" donosi, ze 
Stambułu, iż zuamem tninttjszych km politycznych, podróż krr 
la Karola do Turcji ni°że być początkiem nowego okresu w hi 
stnrji Bałltanow

Dziennik przew iduje możliwość konferencji «tróJa Karola, 
kroia Borysa, króla Grecji Jerzego i prezj denta Turcji lnonu 
Konferencja ta miałaby na celu ustalenie sytuacji Bułgarii w' po- 
p'-■rozumiemu kełkańskiem

DziemiK dodaje: w kołach polityczny d i  wyrażana jest 
pauzie ja, iż może udać się załatwić w  sposób zaday. dający  za 
gadmenie postulatów  bułgarskich, co pozwolitony na ostateczne 
utrwalenie się bloku bałkańskiego, co było zawsze n drżeniem 
Ataturka. -------
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Anglja przyłącza sie da kej' Ameryki
na Dalekim «*sdttózk

LONDYN. PAT, Redaktor dyplomatyczny agencji Reutera 
o*nawi?jac wypowiedzenie układu hanolowego z Japonja przez 
Stany Zji cinocz jne. stwierdza, że zarządzen-e to nie byto dla kćł 
brytyjskich niespodzianką. Akcia Stanów Zjednoczonych w sk a­
zuje na to, że polityka Ameryki i W . B*ytanji na Dalekim W scho­
dzie kroczy równolegle. Stanowisko Stanów Zjednoczonych 
znajduje zupełne zrozumienie w Anglji i należy są dzid, ie  poi i 
tyka brytyjska jest rozumiana w Ameryce.

W ypowiedzenie traktatu handlowego przez Stany Zjedno­
czone nasuwa w  kołach orytyjskich przypuszczenie zastosow a 
nia tej samej m etody w obec [aifonji dla ochrony interesów angiel­
skich w Chinach W Londynie, stw ierdza Reuter, nie chcą prze 
sadzać wyniku rokowań brytyjsko - japońskich, prowadzonych 
obecnie w  Tokio w sprawie Tientsinu, Jeżeli jednak akcjaf po- 
dobnu 00 tej, iaką podjęły Stany Zieanoczone wobec Japonii, oka 
za łaby się konieczną dla skuteczniejszej obrony interesów b ry ­
tyjskich —  zastosowanie takiej akcji nie byłoby rzeczą wyło 
czona. —

Posuniecie taktyczne Anglii
BŁRLIN. PAT. Zdaniem niemieckich kół politycznych de 

cyzja etanów Zjednoczonych wypowiedzenia układu handlow e­
go 7  Japonją podyktowana była wyłącznie wzgięaami polityczne- 
on. Nie istniały bowiem żadne powody gosoodarcze — podkre­
ślają w Berlinie — do  wypowiedzenia w danej chwili trw ające 
go  od 29 lat układu, Szereg pism niemieckich, tnum rujących je

szcze przed kilkoma dniami spowodu „przegranej Anglii na Dale 
kim W schodzie“ —  PRZYZNAĆ MUSI DZIŚ, ŻE W . BRYTANJA 
POCZYNIŁA DOSKONAŁE POSUNIĘCIA TAKTYCZNA

„Yoelkischer Beobachter" określa postępowanie Stanów 
Zjednoczonych „wyzwaniem Jaoom i". Manewr Rooseyelta —  do 
wodzi „Yoelkische Beohachter“ —  zmierza do wywarcia nacisku 
na Jap rn ię  i służy pi zedewszysikiem intere-rnm zachodnio - euro­
pejskich przyjaciół orezyaenta Stanów Zjednoczonych

Spodziewany atak chiński
na Kanton

HONGKONG. PAT. Korespondent Agencji Havasa donos,, 
ze równocześnie z wydaniem przez japońskie dowodztwo sil mor 
skich zakazu nawigacji na rzece Perłowej, dokonywane są liczne 
transporty oddziałów lądowych z  Formozy do Kantonu. Ogólny 
stan tych oddziałów oceniany iest na dwie dywizie.

YY kołach chińskich tłumaczą tę koncentrację posiłków spo 
dziew a r  vm atakiem sił chińskich n a Kanton w  najbliższym czasie 
Równocześnie koła poinformowane przjpuszczają , że Japończy­
cy prz gotow ują nową ofensywę n a Chiny południowe. Atak 
miałby być skierowany na Pakhoi i zaplecze tego portu. Chiński: 
oddziały powstańcze uniemożliwiły dotychczasow e próby wysa 
dzenia ns ląd oddziałów japońskich u ujścia rzeki Perłowej.

■

Pościg za terrorystami irlandzkimi trwa
LONDYN, P a t. Po  w ielk ie j ob tor wie, w  k tó re j wzięły udział 

duże siły po licji m u n d u ro w e j i ta jn e j, udało  się w reszcie za trzy ­
m ać n a  stac ji K ingscross „człow ieka o  nonszalanckim  w yglądzie", 
podeirzanego o udzia ł w  zam achu te rro ry sty czn y m  na dw orcu 
w  K ingscross.

N atychm iast do iresz tew aniu  go został on  p rzesłuchany  
p rzez sędziego śledcztgo wTaz z cz terem a innym i osobnikam i, rów ­
nież podejrzanym i o udzia ł w  akcji te rro ry sty czn e j.

W ielkie ob ław y przeprow adzone b y ły  n ie  ty lk o  w  sam ym  
L ondyn ie  i  n a  j tg o  przedm ieściach, lecz rów nież w  szeregu  m iast 
p row inc jona lnych  z L iverpoolem  n a  czele. A d m in is trac ja  h is to ry ­
cznego pałacu  Flam pton C ourt, gdzie obecnie m ieści się  m uzeum , 
o trzv m a ła  w czoraj lis t treśc i n astęp u jące j: „O próżnijcie rezy d en ­
cję. N ie chcem y zabijać k o b ie t" . L ist podpisany  by ł słow em  „ Ira"  
i  n ie posiadał znaczka pocztow ego.

A kcja policji prow adzona je s t dale j z n iesłabnącą energ ją .

Obawa zamachu na parlament
LONDYN, P at. W gm achu p arlam en tu  przedsięw zięto  

szereg środków  ostrożności w  obaw ie przed zam acham i te rro ry ­
stów  irlandzk ich

Aż do oaw ołam a w strzym ano zw*edzamis gm achu przez pu ­
bliczność, w zm acniając jednocześnie ilość posterunków  policyj­
nych, p ilnu jących  b u dynku .

D ziałalność te rro ry stó w  trw a  nad a l pom im o w zm ożonych 
w ysiłków  policji. W k ilku  pun k tach  m iasta  udało  się przeciąć 
przev ody telefoniczne. W ładze bezpieczeństw a aresz to w ały  4 osob­
ników , podejrzanych  o  w spółudział w  te j akcji Sporządzone są 
obecnie lis ty  osób, k tó re  m ają  być w ydalone z k ra ju  na  podsta­
w ie ustaw y  uchw alonej przed p a ru  dn iam i p rzez parlam ent.

W B elfaście aresztow anó  w iększą liczbę osób. podejrz.anycb 
o przynależnoć do irlan d zk ie j arm ii repub likańsk ie j.

LONDYN. PAT. Samolot pasażerski, jadąca ze Spekc 
pod LivŁrpoolem ułegł k a tas tn  He. Samolot stanął nagle -w  pło - 
mit liach i runął na ziemię. Cztery osoby znajduj’ące się w  sam o­
locie zginęły na miejscu. Byli to rzeczoznawcy amerykańscy,którzy 
aokony wali próbnego lotu.

SYTUACJA POWODZIOWA
w Częstochowie I na Zaolziu opanowana

OBERWANIE SIĘ CHMURY POD OLKUSZEM
CZĘSTOCHOW A, P at. SYTU ACJA  POY\'ODZI W CZĘ­

STOCHOW IE ZOSTAŁA JU Z  CA ŁKO W ICIE OPANOW ANA. 
W yrządzone przez powodz s tra ty  są dosyć znaczne.

W  n iek tó ry ch  p u n k tach  »pow. częstochow skiego uszkodzono 
zostały drogi. W ładze ram o rządow e p rzystąp iły  do ich nap raw y .

RYBNIK  P at. N ad ran em  28 b. m. WODY NA RZEKACH 
YY POW IATACH RY BN ICK IM  I PSZCZYŃ SKIM  OPADŁY o 1 
m etr. N iebezpieczeństw o dalszych w ylew ów  narazie  m inęło.

CIESZYN, P a t W zw iązku z ustań  em  opadów  deszczo­
w ych, WODA NA OLZIE I J F J  DOPŁYW ACH NA TFREN IE 
PO W IA TU  C IESZY Ń SK IEG O  OPADŁA I  DA I.SZE N IFB E Z PIE - 
CZENSTW O W Y LEW U JU Ż  N IE  GROZI.

Pod B ogum inem  w ody Olzy opadły  i ustąp iły  częściowo z 
za ianych  terenów

S ta n  w ody n a  Odrze n ie  uległ zm ianie i u trzy m u ie  się do. 
tychczas na  w ysokości 5,80 m. ponad s ta n  norm alny .

OLKUSZ, P a t. YY sk u tek  o b erw an ia  się chm ury , potoki w o­
dy zalały  na dużej przestrzen i pola i lak i w si Siedliszow ice kolo 
P ilicy , zab ie ra jąc  siano i zżęte zboża o raz  zalew ając niżej położone 
m iejscow ości. F onoędzy  S iedliszow łcam ! i P rrd lam i gw ałtow na 
u lew a zniszczyła na  w iększej p rzestrzen i szosę.

W G órnej Wsi kolo Ojcowa, podczas burzy  p io ru n  uderzy ł 
w  zauudow anic G rzegorza Lusiny. P astw ą  ognia padł dom mi«- 
•zkainy  i zabudow ania, in w en ta rz  m artw y  i ezęść żyw ego.

K ATA STROFALN A P O W 0D Ż  NA SLA SK U  OPOLSKIM

BERLIN, P a t Ś ląsk  Opolski naw iedzony został k a ta s tro fą  
o ow cdri o o lb rzym ich  rozm iarach , n ienolow auych  od 36 lat. 
W zbierające w ody n a  rzekach zerw ały  w  k ilk u  m iejscach tam y 
zalew ając  okoLwe i tw orząc o lb rzym ie jeziora W ody p o rw -ły

zbiory, siano  i u rządzen ia  rolnicze. YYezbrane fa le  sięgaią az po 
konary  drzew .

Z alane zostały  n ie ty lko  w ioski, lecz całe dzielnice m iast, 
jak  np. w  R aciborzu  woda w dziera się przez okna do w n ę trza  do­
m ów Fale rzeki K łodm ra przezw ały tam ę i za la ły  k o ry to  b u d u ją ­
cego się dopiero k an a łu  im . Adolfa H itlera . M iedzy K ozłem  a  Opo­
lem p rzerw an a  została żegluga n a  Odrze. WToda podm yła m iejsca­
mi szosy i drogi b ite.

Na jednym  z odcinków  fale zm yły pół k ilo m etra  nowej 
szosy. N a n iek tó ry ch  lin jach  kolejow ych przerwTano kom unikację  
ze w zględu n a  podm ycie torów . P rzy  ew akuacji ludności z zagro­
żonych m iejscow ości czynne są oddziały’ służby pracy- i w ojska

(Szczegóły powodzi, jaka naw iedziła  południow ą Polskę 
n a  s tr . 4-tej).

NOYVY JO R K , P a t. N iezw ykłe upały , połączone z zupełnym  
b rak iem  deszczu, p an u jące  od  27 dni w  w ielu  s tan ach , a przede- 
w szystk iem  stan ie  Nowego Jo ik u , N ew  Jersey  w P ensy lw an ji 1 w 
sześciu stanach  N ow ej A nglji, spow odow ały już  bardzo  pow ażne 
szkody obliczane na  przeszło 10 roił jonów  dolarów - Z anotow ano 
liczne w ypadki ootarów  lasów .

NOYVY JO R K , P a t. Po d ługo trw ałych  upałach po raz 
p ierw szy  od 27-m iu dni we w schodnich stanach  spadł deszcz.

W okolicy  m iasta  A lbany  deszcz był tak  u lew ny, iż  zgasił 
całkow icie pożar lasu, trw a ją cy  tam  już  od dłuższego czasu. Nad 
P en sy lw an ja  przeszła burza, k tó ra  spow odow ała poważne, szkody 
Rzeki i s tru m ien ie  w ezhrajy , pow odując w  k ilk u  m iejscow ościach 
powódź,

POZNAN Pat. W czoraj od­
był się pogrzeb ś. p A rcy b isk u ­
p a  - M etropolity  E d w ard a  Rop- 
p a  W m yśl w łasnei woli przed­
śm iertn e j Z m arłego uroczystości 
pogrzebowe nosiły  c h a ra k te r  
bardzo  skrom ny

Zwłoki, p rzy b ran e  w sza ty  
pontyH kalne, z łozono do pozba 
«Vionej w szelkich ozdób tru m n j 
dębow ej, a  na p iersiach  um iesz­
czono krzyż arcyb iskup i, o fia ro ­
w any ś. p. arcybiskupow i przez 
Jego  Sw iftobliw ość Papieża P iy  
sa  XJI-go.

W e czw artek  w ieczorem  żarn 
niiięto w ieko tru m n y  w obecno­
ści członków rodziny, poczem 
przew ieziono je  z kap licy  PS. 
E lżb ietanek  do a rch ik a ted ry  po­
znańskiej.

YY* p ią tek  o go&z 9 ran o  roz­
poczęły się uroczystości pogrze­
bowe, na  k tó re  przybyli licznie 
p rzedstaw iciele ep iskopatu  poi- 
skiego.

W śród żarzących  się świecz- 
niKÓw tru m n a  u staw io n a  była 
n a  w j sokim  k a ta fa lk u  przed 
wielkim  o łtarzem  w otoczeniu 
zieleni i kw iatów . N a  stopn iach  
p o k ry ty ch  czam em  suknem  i 
kirem  złożono liczne wieńce, —, 
w śród k tó ry ch  p iękny  w ieniec 
z liści lau row ych  ze w stęgam i o 
barw ach narodow ych od P an a  
P rezy d en ta  R. P. M ościckiego i 
od p. p r tm j° ra  g en e ra ła  S ław oja 
Skłcdkon skiego.

W s ta lach  za ję li m iejsca  ks. 
ks. bisKupi 0 ‘R ourke  z P ozna­
niu., B u k rab a  z  P iń sk a  W etm ań- 
ski 7  P łocka. Szlagow ski z W ar­
szawy, Zakrzew ski z Ł om ży i 
Bieniek z K atow ic. W ileńską 
Kapitułę m etro p o lita ln ą  oraz 
chorego a rcy b isk u p a  Ja łh rzy - 
knw sk 'ego  reprezen tow ał re k to r  
arcyb iskup iego  sem inarjum  d u ­
chow nego w W ilnie —  ks. p ra ­
ła t  dr. Uszyłło.

YV sta lach  zasiedli infułaci, 
kanonicy  p ra łaci i prepozyci k a ­
p itu ły  a rcy b isk u p ie j o raz  probo 
szczowie p a ra f ii  poznańskich .—  
N a tro n ie  obok w ielkiego o łta ­
rza za ją ł m iejsce ks. b iskup  m or

sk i —  O koniew ski, k tó ry  re p re ­
zentow ał zna jdu jącego  się w dro  
dze n a  K ongres'' E u ch a ry s ty cz ­
n y  w L ublan ie Prym  ar a Polski 
L egata P ap iesk iego  K ardynała  

H londa oraz  N uncjusza  A postoł 
skiego w  Polsce. Po  obu s tro ­
nach  k a ta fa lk u  stan ę li liczni 
k ap łan i, o d p raw ia jący  litu rg icz­
ne pienia,,

W  głów nej naw ie zajęli m iej­
sca rodzina zm arłego  A roypa- 
s te rz a  z Tęgo b ra tank iem , dy rek  
torem  T argów  P oznańskich  pro 
fesorem  S tefanem  Roppem --  
przedstaw iciele  w ładz z wojew o 
dą poznańskim  płk. Bocianskini, 
k tó ry  reprezentow ał rząd, s ta ro  
s tą  k ra jow ym  B egale, prezyden 
tem  m ia s ta  inż. R ugem , s ta ro ­
s tą  gudzk iri G łow ackim  p reze­
sem  ap e lac ji pozna ńsikej prok. 
S telm aehow skm  i in. n a  czale, 
rep rezen tanci w ojska, un iw ersy ­
te tu  i akadem ji h an d lo w e! in- 
s ty tu cy j, zw iązków  i o rg an iza­
cji j. Boczne naw y zajęło  tłum nie  
m iejscow e obyw atelstw o.

Po odśpiew aniu  m odłów so­
lenną Mszę św. żałobną odpraw ił 
w licznej asyśc ie  duchow ieńst­
w a ks, b iskup  O kuniew ski, k tó- 
ry  n astęp n ie  odśpiew ał przy 
tru m n ie  o s ta tn ie  K y rie  i P a te r  
N oster.

C erem onja zakończyła się 
o s ta tn iem  Reguiem , po k tó rem  
zm esm no tru m n ę  z k a ta fa lk u  
w śród u ro czy ste j ciszy, w  o rsza  
ku  m iędzy podw ójnym  szpala- 
ram  kapłanów , k leryków , ł d ia ­
konów  do podziem i k ap lłcy 
Szołdrskich, gdzie złożono ją  n ą  
w ieczna spoezjm eb.

YV zw iązku ze zgonem  i- p. 
księdza A rcyb iskupa  M etropoli­
ty  R nppa nadeszły  n a  ręce  J . E . 
Kc. K ardynała  P ry m a sa  H londa 
liczne kondolencje. T eleg ram y  
kondolencyjne nadesła li m. in. 
Pp. P rezy d en t R. P. M ościck \ 
p re m je r gen. S ław oj Składkow - 
ski, m im ste - YVR i OP, prof. 
S w iętosław ski, b. m arszałek  Se­
n a tu  P ry s to r . kap itu ły  polskie ł 
zag ran iczne i liczni p rzy jacie la  
Zm arłego.

ra i di l i i
BaYONNA. Pat, Tranrporf złota 

hlszpansk-ego, wartości 1.500 milj. fr.
fraoc, zdeponowanego w banko Fran­
cji, przybył na 5 samochodach pance 
Dych w piątek wieczorem na granicę 
francusko — hi: zpańską.

Lskórtę stanowili członkowie lot. 
nej gwardjl. Konwój przejęty został

na posterunku w Irunie przez hiszpati. 
skiego pik. Sanzagere dowódcę wojsk 
w RldasOa, Towarzyszyła mu lic*n» 
grnoa oneerów 1 policjantów.

Przejście transportu doty przez 
most międzynarodowy odhyło się Hej 
żadnego wypadku.

Zniszczono tablicę
ku czci morderców Dolltussa

WIEDEŃ Pat. Odsłonięta w spo. 
sób uroczysty prze? partię na-odowo- 
socjslistycma przed kilku dniami w 
więdnie tablica pamiątkowa ku czci 
narodowo . socjalistycznych uczestni­
ków puczu lipcowego, podczas którego 
zamordowany został kanclerz Dolfuss, 
musiała zostać zdjęta z polecenia władr 
partyjnycb snowodu zasmarowania 
jej wczoraj w nocy smołą i kałem 
przez niewykrytvcb cprawców. Usuni? 
cie tablicy motywowane jest rn.-ędo 
wo tem, iż była ona rzekomo tylko 
prowizorycznie umieszczona, » ostate

KS MAURA W LONDYNIE

LONDYN, Psi. Jak donosi „Daily 
Sketch , do Londynu przybvl prze. 
wodca m°narchistow hiszpańskich ks 
dc Maura Pismo przypomina, że w 
Londynie bawi również królowa i księ 
tę  Juan, kandydat do tronu hiszpań­
skiego.

ŻYDZI MUSZĄ OPUŚCIĆ STYRJE

WIEDEŃ- P®t Part]a narodowa . 
socjalistyczn nakarala żydom zamiesz 
Kałym jeszcze w Styrii, w liczbie ok. 
300 Osób Opuście kraj ten do dnia 1 
sierpnia rb. ctyrja bedzie zatem po 
Karyntji drngim krajem w Austrjt, w 
którvm nic -vOlpo będzie mieszkać ży. 
dom

DYMISłA GABINETU HOLENDER.
SKIEGO

hAGA, P at Urzędows biuro pra­
sowe ogłosiło następujący komunikat: 
— Premier Colijn zictył królowej pis- 
mem z dnia 27 lipca zbiorową dymisję 
gabinetu. Królowa prośbę tę uwzględ­
nił* prosząc ministrów o załatwianie 
Spraw wewnętrznych.

czne jef umocowanie ma dopiero póź­
niej nastąpić, lednoczesntr tusHec 1 
nazwami ulic. noszących aaawisks 
członków teco puczu. zasmarowatM 10 
stał) równi-/ Ob. nocy. Panuje ogólne 
przekopanie, że dokonała tego mło­
dzież z dawnego *rontu ojczyźnianego.

KRÓL SZWECIl UKOŃCZYŁ 81 LAT

SZTOKHOLM. Pat W dniu d^jsiej 
szym król szwedzki Gusław V ukon 
czvl 81 Jat i 8 dni życia, bijąc rekord 
długowieczności wszystkich dotychcza 
sowvch monarchów szwedzkich Tyleż 
lat liczył zalo/yciel dynastjł B-rnadot. 
tów Karol Jan XIV.

NOWY ZAM.ACH NA GIBERN A TO­
RA NANKTNU

SZANGHAJ. P at Na gubernatora 
Nankimi, którego niedawno usiłowano 
otruć na bankiecie, dokonano wczorai 
pOnowmego zamachu. Napastnik, który 
zdołał zbiec, dał do niego trzy strzały 
rewolwerowe Gubernator Nankinu 
ni« odniósł jednak żadnych ran,

TEMPERATURA W SZWAJCAR]!
MINUS 12

BERN. Pat, Wskutek zaburzeń at. 
moslerycznych w ostatnich dwu tygod 
njacb temperatura spadła gwa*townie 
w całej Szwaitarji. Na 'ungfrmioch 
temperatura Obntżv|a się do — 12 st 
— stację klimatyczne, pcioione pow\ 
żej 1800 m. sygnalizują soadek śnie. 
gu. Przełęcz Furka pokr ła wąrstwR 
śniegu o grubości 50 cm., uniemożli­
wiając przejazd samochodem

BURZA NA BAŁTYKU

RYGA. Pat- Na Bałtyku szaleje 1 
dwtich dni silna burza. Statki przyoy 
w'i* do Rygi z duż«m opóźaJaułem.



S Ł O W O

. sz’*sc’j mówią o tym artykułu
A utor n iefo rtunnego  a r ty k u łu  

w  „Polsee Z b ro jn e j'1 o koniecz- 
nośaj kom end f row an a  rozbo­
jem  Dolskiej lite ra tu ry  i  sztuki, 
n ie  spodziew ał się zapew ne spot­
kać z takim  rozgłosem , w  innych  
wa**imkach n ik tb y  n a ń  m e zw ró­
cił u w a g i. Dziś p .sze o ego w y­
w odach cała p rasa  polska. Oczy­
w iście sk łoniona k u  tem u  zape­
w ne n ie  ty lko  treść ą samego 
a r ty k u łu , ile  fak tem , ze ukazał 
się  n a  łam ach poważnego 1 w pły  
w ow eco organu.

W obronie ,.tezy“ zaw arte j w  
a r ty k u le  s tan ę ły  n a tu ram io  p i­
an a  pro rządow e trochę  na ślepo.

„GAZETA POLSK A * ŁAG O DZI

Juz jednak  osta tn  n u m er 
. G azety  P o lsk ie j"  u siłu je  t roche 
złagodzić w rażenie :

Tu nic chodzi o to, jakę formr 
miało wezwanie, które r-a-dło ze 
strony pisma, które sprawę tę przv 
pamiu-dłc, nii cnodic o to czy każ­
de zdanie w niem zawarte da się 
obronić przeć huragtaiowyni o- 
gniem ojx>neiiiów. Tn chodzi o 
myfl przewodnia i  t.d

„ROBOTNIK"

S ocjalistyczny ..Ronotml 
p isze o au to rze  a rtyku łu . iż

,,nia chce zrozum, eć, .»  twór ■ 
tmott intelektualna to me nłeh uli­
czny który może by# kierowany 
pałeczka policjanta lab ko'***ow«mi 
gyynatami. Na »©lony sygrał — 
noweliści piszą noweli na czer­
wony — 4ramaturdzv niszą tszteki 
teatralne, na żółty — malarz© ma­
lują oh ram o treści aktualnej, wa­
tr jot* eznej, antyhitlerowskie.'

Kierowani© twórczość ą prak­
tykuje r ę  w Krajach dyktatorskuł 
a wynikiem — ie  mech Pan Bór 
bron' i zaohowa",

A LE „DZIENNIK O W I 
POW SZECHNEM U" SIE PO ­

D O B A -.

W arty k u lik u  p. Ł „K to  w i­
n ien"  c j tu ie  u s tęp y  i pisze

Mimo liczny oh i  poważnych z*~ 
ataaoaejl raki© budzi teai artykuł, 
nioDodohia zaprzeczyć jego oakar- 
jycielskieó słusznośm 'Wsnółczosre 
arsenały perskiej szyici literackiej 
rzeczywiście sto„a nnstkami.

N A U K A  SŁU ZY C  W INNA  
PRAW DZIE!

„M ałv D zienm k" polem izu • 
jąc  z  ..D ziennikiem  Poznańskim ",

k tó ry  chcia łby  nau k ę  rownaez 
pow otac n a  ćw iczenia służbow e, 
zauw aża ty lko:

Nauka tylko wów-za* spęta- do­
brze swoj obowiązek względem na 
rodu, jeżeli zawrze l bez żadnych 
zastrzeż©" b©dzie prjedewxjnwt-
klem służyła prawdzie.

NA M ARGINESIE

„P olonia" katow icka- ,’akby  
n a  m arginesie  rozpętanej p o le m  
ki. pisze tak

W obUcau grozy wojenne i nai- 
wainiejezą eprawą bedzie ooetawa 
całego społeczeństwa i lego solidar 
ność. To jest rz©ez”wisty skaro na­
rodowy, dostatecznie bogaty i po­
tężny, aby dprobtae ogromow po­
trzeb wojny. Natomiast z głęboką 
troską należy pat-ze# ua prób" 
zn.onopoliznwaima teero ekarbr,

QBV PRZEZ „OBRONNOŚĆ"  
N IE DO PACYFIZM U!

„W arszaw ski D ziennik N aro­
dow y" poiem  żu jąc  już  po raz  
drugi z a rty k u łem  „Polski Z brój 
n e j“ - n ie  m oże się zgodzie n a  to: 
„nastaw ien ie  ooronne" naszej l i ­
te ra tu ry , k tó re  m a sobie od Jteif 
w ziąć za P a te r  N oster. —  Nie!

Teza „Polaki Zbrojnej1* ule wy­
daje się naru ełussn*- Jakie łatw^ 
.obronność-'' diodzie piaaaładmę 

na pacyfizm na gorszego .;ypu i ga­
tunku. Wusaikż* wszyątln* 
grzechy na Zachodzi© wodziły się 
właśnie z opacznie ''ozuimanej ezy 
prezentowanej ..obronność5” , a za­
kończyły się rozbrojeniem moral- 
nem.

KOGO TO „PO LSK A  ZBRÓ J 
NA M IAŁA NA M Y gLI?

Bc oto ..Depesza" czyni zupe ł- 
nu słuszne uw ag1 na tem at p isa­
rzy, k tó rzy  id* i n ie  ida * „ ry t­
m em " życia.

Właóm© w pwwx» poimy, któ­
rych tak niepochlebni© charatrtery- 
euje „Polska Zbrojna", są wszel- 
ki©mi rposobami oiif ialnemi i nie- 
ofiojab-emi forytowani- Oni zasia­
daj* w Atcadem.ii, o nich *i“ tylko 
pisz© w pismach „literackich", 
onj zasypywani są orderami, on. 
topi azenrują literaturę polską na 
wszillrich Kongresach. i zjazdach, 
ieh się „wykłada" w szkłach, ich 
utwory w urywkach nm’©ezoz* ©ię 
w podręcznikach szkolnych. Ci na­
tomiast pisarze, którzy idą z ryt-

EX U B R IS
UPIEC —  III —  1939 r.

JHEMEN" — czasopismo r©g.,a- 
nalne. Nr. 1 'kro ino

„'WILN’'’'"  — kwartalnik, jąoffw}- 
»BT aprawo® miaata Wilna. Nr, 2.

Wilno i Orodno — to są dvx brat- 
oie mja*t-. Nie też dziwnego, że „Wil 
bo" i  „Niemen" są brat niemi cza*© 
pismami Nieco młodszy od „W tlna 
„Niemen" bardzo przypomina ozasopi 
uno wileńskie: podobny rozmiar, u-
tład graficzny, a nawet układ treści.

To podobieństwo, chyba przrp8̂ 0 
cr, ma «wó, wdzięk swoją wy mowę. 
0 terze jest, gdv się podkreśl blis- 
ioś# tych dwóch starych miast i wsjuil 
aośe przeżyć, wa'k i dążeń, „V jlno‘ ‘ 
jak wiadomo, jest redagowane przez 
Anteniegc Wtail^wasiego, „Niemen" 

pr*-z Henryka Odlamckiego - Po- 
raobutta. Postawa obu redaktorów test 
i»dr.akowa: uważne przyglądają się
©ni przeszłości, wydobywając z niej 
wszystko, co musi żyć, aby łatwiej by- 
to torować drogę jasnej przysztosm, i 
-Krzemie rejwtrujp wszystkie twór­
cze orze ja wy życia dzisiejszego. W ten 
yis-cib tworzy się harmoru |iia całość, 

..tóra może zadekawić każdego .nteh- 
■*utD©go czytelnika, a zaciekawiając, 

wzboeació jego wieazę o mieści©, w któ 
mieszka, i kram, kłóry jest '©go 

toiśicjezą ojczyzną i terenem , ego pra 
cy.

Nowy zebzyt „Wilna" przynosi czy 
tpiuikowi nnetępujące prac* : Eusebju 
sza Łonacińskiego —  .,Horodme*-wo 
wileński©*‘. Witolda Kleczkowskiego

mam życia, którzy biorą na swoja 
barka ciężar aityst-wcznego ujmo­
wani* rseozj 5 iżtośm, którzy smią 
dotykać tego, co wirrstkich boli i 
interesuje, ci są na indeksie.

DO CZEGO PRO W ADZI .PRO ­
TEGOW ANIE TEMATÓW ..."

W  dalszjmn ciągu „D epesza" 
aoaaje:

Tzm, gdzie zaotyna panowaJ 
nad żydem totilism. etatyzm, nad­
mierna ilość biurokracji- wyłącz 
ność newnej klik?, protegowani" 
pewnej kategorji tematów — tara 
kończy ®ę sromotnie li, era tura. Za 
czyn* się na jej mruc© spekal t- 
eia, słowna, propaganda i literac­
ka prostytucia.

OŚW IA DCZENIE NA CZASIE

N ie zanverzam y na tem  m ie. 
acu dokonać dokładnego prze-

VA3S v 7

glądu  -wszystkich głosów  n a  te n  
n iespodziew any tem at. W iele 
p ism  -uż o tern p ^ a ło . P odajem y 
ty lk o  w czorajsze echa. „Czas", 
k tó ry  rów nież za ią ł już  b y ł s ta ­
nowisko, obecn.e jeszcze w  p rze­
glądzie p ra sy  zam ieszcza n o ta t­
k ę  p. t. „O św iadczenie na czasie", 
treśc i n astęp u jące j:

„Polska Zbrojna" odpowiaida* 
jąc na głosy, któr© odezwały »« w 
r,wiązka z jej atakiem na łitcraW- 
rę pisze m. in.:

Najkate^oryosniei musimy aa- 
urotestować przcawko wsrelvfen 
nierzetelnym inwłowanfouj przypisy 
wania ram jakichkolwiek bada wn 
iencyj d© „upaństwowdania 
„glajchszaltowania ‘ czy „morowa 
nia" literaturą lub sztuką".

Mech to ©obie zanotui© „Ku­
r w  Foranny", który z taką «mf-v- 
zą rozpi sal ś ę  rtiedawno o koniecz­
ność’ zdyscyplinowania litera tery.

.ór1 Gil. .

W K A Ż D Y M  P O L S K I M  D O M U

R Z Y Ż A C Y
nieśm ier telne  dzieło 

H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A

za zł 3.—  (trzy)
K ażdy se tn y  nabyw ca „K rzyżaków " o trzym a bezp ła tn ie  (k w arta l­
ną, półroczną- roczną) p ren u m era tę  naszego p ism a lub  w edług 
sw ego w yboru  w ydaw nictw a Z ak ładu  N arodow ego im. O ssoliń­
skich za zł- 10,—  (dziesięć), z kata logu  dołączonego do każdego

egzem plarza „K rzyżaków ".
*

W ażne do 23 w rześnia 1939 r  

^Wypełnić i wyciąć)

P roszę o n ad es ła rie

zł 3,— tj. razem  zł.

eez , K rzyżaków " Sienkiew icza po
caria.

K w otę p rzek azu je  czekiem  P. K. O. N r 141.399

Im ię i nazw isko _       ____________________________

D okładny ad res _   ______ , .......... ...................

(Nazwa pisma
- jj' H*

)
'm£3

OD WYDAWNICTWA
1) Przy w jp p łn ian :u  przekazów  prosim y o c z j te łn e  podaw a­

n ie im ienia, nazw iska i adresu oraz o w ym ien ien ie  na jaki ce l 
pien iądze sa przysłane — prenum erata, ogłoszen ie, ofiary.

2t P rzv icom unikow am u nam  o zm ianie adresu pi osim  v po­
daw ać oprócz adrpsu now ego także f adre* dotychczasow y

Nowy powrót taty
G dy dzi4£i ta tę  r, „P o w ro tu  T aty"
W itały  —  dość było k izy k u .
W iadom o —  ta to  w racał bogaty  
I m iał rodzanki w ko«zvku

A co nasz ta to  z L ondjm u dźwiga, 
Jakież prz^u^ozi ow oce?
G ruszeczid a w ierzb y , ezy m oże fig© 
K ryje  się  w  kosru  pod kocem ?

P rzyb ieg ły  dziatk i n a  o jcą łono- 
W  głąb zag lądają  koszyka 
Z ajrza ły  —  z p iersi ich uni&sono 
Z abrzm iała k o c / ł /a  m uzyka...

BILLARD

W stołecznym „Dobrym Wiecz© 
m«" wyczj tałem, ż©

„Z dniem 1 lipra »©szła w ży­
cie ustuwa o Krzyz,i i Medalu 0- 
choteicBym za wojnę", 

a na mkończenie:
„W najbliŁizjTU czasie i każe 

się rozporządzenie wykonawcze do 
uatawy, ustalające w jaki sposób na 
leży starać si* o przyznanie tych 
odznaczać"
Nie wiem ezy jeef to styl urzędowy, 

ale przyzna cny ba każdy, że jest dra­
żniący Waa toby rax n* zawsze usta­
lić, że oiredlftŁi* ..starać sie" nie po­
winno eię wiązać ze słonem. „odznacz* 
nie". Do tego nowego odznaczania eą 
TJotrzfcbna penrn* warunM Kto jo no. 
sp-aa pomni en oc jjnaor«ni( otrzyma# 
ber starać- Conajwyżoj może udogod­
nić posiadani© tyob warunków Odma 
czeni© jest zaezriytneim wyróżnieniem, 
staranie *ią zaś o odznaczenie raazJezyt 
nr nie jest

W nanzsem piśmie przeez'rtałecn o- 
negdaj notatkę pt. ^Kto nakzytozył" 
Prrzniała ona;

fteułe obłuzenia wykaaują że. 
kTOpla denscau spada * szybko* 

ci» 2^ km na godzinę
wąż robi 82 km ra godzinę, 
kula bilardów* 38 km. sa godz. 
ryba 89 km. na fecda 
doń 40 sm. r  a godi Wa ka ro 

wuież tyle,
piłka nożna, *55 km. aa god-. 
piłka tenisowa 340 w. godz. 
strzała z łuku 330 

Co do kropli desuczu to szybkość 
jej zależy — rzecz jo/ma — od wyso 
kości z jakiej epaiua. Co 4o wężów to 
należałoby zorganizować wj ścigi. My­
ślę, że 6łjnny wąż m-orsid albo rawet 
boa bedzit szybszy, nii mały padalac 
czjr ziskreniee. To sairo dotyczyłoby 
ścigających 6ię: ssniyuki i wieloryba. 
Kula bilardor a, piłka nożna, piłka te 
nisowa, i strzała z łuku będą zawsze b'„ 
gły czy leciały ł  szybkością jaką 
im nadamy, a więc ani maiiLum ani 
minimum określić tu me sposób.

Największe wrażeni© z tej ©tatysty 
ki wy srarły na mnie słoń i ważka że 
to niby oboj© jm 40 m  na godzinę. 
Zwłaszcza gdyby ważka wsiadła na sio 
ria  to czterdziestka aa godzinę pewna. 
Gdyby jednak s+ało eię odwrotnie i 
słoń wsj.adł na ważkę, to już ric. Byk* 
by nadwnika.

Pouczający proces o odszkodowanie 
toczył się « Detroit. Oto tamtejsze 
obserwetorjum astronomiczne wymy*. 
liło sobie niezły sposób zgarniania for 
sy, prononując przy okazji odkrywa­
nia nowych gwiazd tamtejszy® mibo 
nerom nazywanie gwiazdy ich nazwis­
kiem. Oezvwiście chodzi tu o gwiazd\ 
na tirmameneie, a nie gwiazi.y filmo­
we, gdyż nazywanie gwiazd filmowych 
swem nazwiskiem, zdarzało się już mi> 
jonerom przez malżeń«two.

Jedną taką transakcję przjprowa- 
dzono i to z wyraźnym jtochean. Oto 
odkryty przez obeeruatoijum T.oworo- 
dek na niehoekłomt^ nazwany został 
imiarien* pe wręgo mil jor era za kilka 
naści© tysięcy dolarów. Niestety wido 
czn;© nazwisko milionera nie podobał© 
się nowej gwiaździe, gdyż pewnego 
dria zniknęła «obi© bczpon rotaii©. 7, 
uwi'.cznienia nazwiska i ©ławy zostały 
nici. Miliorer zażądał zwrotu Uolarów, 
olserwator.jum ni© chemio oadać. Stąd 
proces, który zakończył „nabieranie 
na gwiazdę" w kram gwiaździ-toe® 
sztandaru.

WfL

Pckc|e
czyste, ©ygodne, ciche 1 tan.e z *O0i 
bież. i telefonami blisko Dworca Głów 

ttego w Warszcwie

W HOTELU R G Y A l
UL. CHMIELNA Nr. 31.

— „Dziej© placu Kscedrałn-go w Wił 
nie", dr Piotra ĆKlsiewsktegc —
„Mauzoleum kr^lowsKi* w bazylice wi 
bńtfacj1 *, 'Waleriana 0birk'ewicza — 
„Biskup unicki Adrian H©łownia 
Heleny Romę'- « Och«nkow»kiej —
„Świat, w karykaturze", Starlsława 
Lisowskiego — „0 los ksiąar /ygmun- 
towskich", Luojana Uziębły — „Now 
przyczyn ©k lis+owny do dzie ćw pro- 
ci.su Filomatów"^dr. Adolfa Richtera
— „Bezrobotny proletariat w VTii- 
m e", Standsławy Nowodworskiej —
Kronika ruchu kulturalnego w Wilnie 
i dr Michała Amh^oaa — Maćwjały 
bibbograficzne ooteczącc Wilna i Vt 1 
leńe zezy sny".

Z tego zostawienia -ndać, za drugi 
zeszyt „Wilna" jest bogatszy od. po­
przedniego. Chodzi rietylko o ilość 
mat-erjnłu, al« i o . ego dobór. Re~praw 
ki naukowe, świetny 5 niezmieriiif cie­
kawy przyczynek do dziejów wi>ńskie 
go życia towarzyskiego w drugi©' po­
łowie XIX wieku, wyjątkowo zajmu­
jącą uwagi na tema* życia bwrobot- 
nebo proletarjate ©to — tworzy ca­
łość pełną życia i pozwala jak najlo- 
piej wróżyć o przyszłości sympatycz­
nego pasma.

Trel# „Tfiemua", jeżeli chodzi o 
kompozycję num«ru, jest podobne 
Znajd-u.iemy w pieo-wpzyra reozyoi© no 
wego grodzieńskiego pism© nastęryuią- 
c© prace: dr. ?dai^*wa Durrrewak?®- 
go — „S*art ram ci w Grodnie w świr 
tle wyKorausk, dokonanych w latach

1137 — 1938", Henryka fasady — 
Orzeszkowa., jakie., ni© znaliśmy", 

inż. Zygmunta TomS-szewieza — , Roz 
wój Elektrowni mie.jekicj", inż Tapa 
Kochanowskiego — „Nowe stanowisk* 
bobrów w Grodz:efiSzczyźnie" i Józe­
fa -tedkowskiego — „Nad Niemnem 
środkowTn w XI -  XIII wiekach

Tak „Wilno", j  -k „Niemen" od­
znaczają sie nieprawdopodobnie mak ł 
ceną w prenumeracie rocznej — 3 zł. 
Numery po.kdyńez© „ń  Inn" ko- z tu 
,ją gr. 80. „Niemna" — L zł.

Czy -wilnianie i gnodmarie ni« znaj 
dą jednego grogza dziennie na zapre­
numerowane pięknych i pożytecznych 
crasopismt A może nawet ni© o gro©* 
chodzi, jeszcze o mnifiszą kwot©!...

Adres redakcji ,,Mrilnt''' — Wilno, 
Dominikańska, 2.

Adres redakcji „Niemna" — Grod 
no. Garncarska, 3.

ATENEUM WILEŃSKIE. Roezank 
XIV, zaszył 1. Nakł. T-ws Przwiaeiól 
Nank w Wilnie.

Ostatni tom Ateneum Wileńskiego 
przynoś' dwie większo rozprawy, a 
mianowicie: ks. Zdzisława Obertyńskifl 
go — „Litewski© plany polskich kap* 
cypów" i ka Władysława Śmie* T. 
J. — „Spory Akademii Wileńskiej * 
pijarami o wyłączne prawo na szkoły 
w 1723 — 1753"- W trasce'lancach 
znajdujemy: Michała Arrbroca — „Za 
rys etotystyczny szkół Wydziału Wi­
leńskiego" Władyfcżawa Bcrtewwukie- 
go — „0 mieczach kanara zkaeh miasM 
Wilna-', Ka*imleraa Ja«inJańoa — 
nZ korespouditec ji J  Lelewela z M- Ba 
Haskim" i Stefana Krakcwakfego — 
„Powiat wołkowyski w koueu XVH
wi©kn".

Ponadto bogate dział rrcerzyj, spra 
wozdań, bibljografji i kroniki

W recenzji pracy mjr. Waligóry 
„Walka o Wilno" ku przestrodze po­
tomnych ; rozweseleniu poważnych czy
telników. został utrwalimy gorszący 
spór żyjących peowiaków z ich nieży­
jącym komendantem, czego wj nikiem 
było chwilowe wycofanie cennego dzi© 
la t handlu oraz dodrukowania uzu­
pełnienia, które ostatecznie ośmiesza 
poczciwych nieuków, próbujących wal 
czyó 8 prawdą historyczną rapomoca 
wrzasków i intryg!...

Nawiązując do pracy mjr. Waligó 
ry, warto zaznaczyć, iak wielki wph w 
na rozpowszechnień’© książki ma wte 
tyczna okładka. W ciągn pół roku od 
ukazania się książki w handlu ksiegar 
skim sprzedano pgwną Rość egzempla 
rzy, Potem ks-ięge-nnia *w. Wojciecha 
dała książce spec-alitą opraw© pomy- 
?br E. Kuczj-ńskrego i wykonaną przez 
W> Strzedzińsk ego Oczrwiście cena 
książki oorawionej jeet znacznie wiek 
sza od ceny książki zbroezur^wanej. 
Więc ruch nabywców zmniejszył się!
— Gdzież tam! W ciągu jednego mie­
siąca księgarnia śn Wojciecha sprze­
dała tyle egzemplarzy, il» przedtom ,v 
ciągu półrocza!-..

Z tego doświadcze-ia najeżałoby wy 
snu# odpowiednie wnioski...

W Charkiewic?

Róine wydawnictwa
KAROL W EAW0DLIŃSKI S r  

szewski nas* wsniłcrcany Nakł Woł. 
T-wa Przyjaciół Nauk.

Ciekawe atudnucr w jbiw ę ,n hiyty 
ka. stanowiąca odbitkę • Księg- kr 
czci Krassowskiego, przeciwetsw1* eię
— po stokroć ©Buszu© i t-rafm*! —

oklepannn er dom o ..nudnych-1 po—ie 
©ciach Kraszeweki.ego. Co te  wiele ga 
dać: nie znamy Kraszewskiego i ura­
biamy sąd o nim na podstawie jiożół- 
kłych kart jego książek. Ale pożół­
kły, zestarzały tego książki, lecz nie 
ich treść. Kraszewski odznaczał się 
niezwykłą żywotnością, e-ncgją i zdu 
miewającą skalą zainteresowań Był 
metylko c».łowi< kiem wspechstronnie 
wykształconjm i wszec ustronni© uta­
lentowanym, ale też był człowiekiem 
wyprzedia.ją.cyrn swych współczesnych. 
Nic też dziwnego, że nawet dziś, w 
całkiem innej opoce,możemy mówić bez 
przesady o „naszym współczesnym" 
Krassowskim, który odważnie poru­
sza bolączki naszesro życia i odznacza 
sie wyjątkową sposurzegawezoścą i 
wielką odwagą pisarską. Stoajum Za- 
wodzńńskieęo godne jest iak ra.iwięk- 
ezej uwagi wszystkmh miłośników li­
teratury, a nrzedews-.ystkiem poloni­
stów - nauczycieli, którzy ni era" “ pa­
dają w przejadę, zaleca ‘ąc młodziezy 
lekterę najbłahszych i na.igłupe iy oh 
wepółczesnych powieści- natom,aet nie 
potrafią by# dobrymi przewodnikami 
młodzieży w dziedzinie literatury 
„przestarzałej", czyli rm dobrze n1*
znanej!

WITOLD POPRZFOKI Krwaw*
ślady Obca agenturn działa. W mi. 
„Rói".

•Jak głos i załączona do książki no­
tatka reklamowa, — „autor miał do­
stęp do &rch:wum wywiadu austrjac- 
kiego i prz©wartował okoto 3 ^00 do- 
^uraoutów". JeżieJi rzeczym-iście tak 
było, należy podziwiać uprzejmość 
Niemców, którzy literatowi polskiemu 
udoetęprrli tajne akta, zwykle pilnie 
sr w żon e iub starannie niszczone, — 
no i wyrate mintek. że w tych ak+a©h 
znalazł a - tor tak małof_ Nieprawdo­

podobna burda na ł emat działania wy 
jątkowo głupich szpiegów „ościenne­
go państwa" i przeciwdz^a.aa’* z© 
strony łw ła;; jaszcz© głupszych Pola 
ków, obdarzonych przez autora w\ 
soki cmi stopniami oficerskiemi sta­
nowi bardzo dobrą lekturę dla ludzi, 
cierpiących na bezsenność. Te książkę 
trzeba sprzedawać w aptekach, a nie 
w kfięgamiiach!

MAHJA KEDZIOP ZYN V Dziec­
ko połku. Powieść d’a młodzieży. 
ŚYyd. Książnicy Atlas

Prr©niiłf (©powiadanie o Józku, któ 
ry meoczckiwarte dla siebie ©amego 
trafił do pułku i pod wph-w cm kapra 
la Puca stawał się doskonałym żoł­
nierzem. mającym w ewej karierze 
woj-skowoi miljon przygód i zdarzeń, 
zaciekawi ł zabawi młodych czytelni­
ków!

GAETAN BERNOVILLL Faba 
podanej ręk\ Od „Freute populai-" do 
„Front© populaire", Spolszczcła Anie 
I ł  Zdanowska Wyd. Księgarni i Dra 
karni Kato]-

Od hiszpańskiego „Frento popr 
lar" do frrncuekiegu „Front-- jypu 
liare" i do prób stworze* ia w Polso© 
Frontu Ludowego — oto kierunek, w 
w jakim nę posuwają maclr komu*' 
zmu. Poznanie samiai ó-w komunistów 
jest rz»czą kon-eczna; broszura ułat­
wia ro pozn*nie.

6D0U.ARD KUŁAKOWSKI La So 
cićtć pcnaaennf cooznopolite au XIX 
siccl© ©t C. K. Notwió, pemtre e* po- 
żts p'-ecurs«ur du Sjrmboliame. Pąaói

Znany historyk literatury i popula 
ryzator wiedzy o Polsce wyda! nową 
książkę, która zarysowuje .ło history 
czne z połowy XIX wieku, na którw  
w sposób ciekawy zamacza sie sy!w©t 
va naszego wie'kiego poety.
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Profesor amerykański 
w Polsce

Przybył ao W arszawy p. C larem: e 
•Ł B-odetrr. profesor Sztuk Pięknych  
w Yaag&r Colledg^, Poughteepsie pod  
\Tew-Yorkiem, (najlepszy w yzszy za­
kład naukowy dla dziewcząt w S ta ­
nach Zjednoczonych), ttóry  w  r. nb 
“y g ło s ił w  Polskim  Instytucie W spół 
pracy z Zwrranicą odczyt pt. D ziałał 
ność sztuki w  maszynowej erze1 ‘ .

Profesor Bi-odeur przebywał zesz­
łego roku w Tatrach przez 7 tygodni, 
podczas których nam alował 22 krajo­
brazy tatrzańskie. Obrazy te  były wy­
stawione w  \  assar Colledge, na dorOcz 
nym balu Fundacji Kościuszkowskiej 
w N ew  - Yorku, w  galerii obrazów w  
Feraren1 w  N ew  - Yorkn, następnie 
przez szereg miesdęcv w Uniwersytecie 
ilolnm łra.

W  lym  roku, profesor B rodem  przy  
bvł dwa dni tem u do Polski, gdzie za- 
Dawi rok jako profesor wym ienny Fita 
dacji K ościuszkow skiej, Towarzyjzy
mu jego żona. Ta kilka dni udadzą się 
państwo Brodetr* do Zakopanego, a
s^amtad wełąb Tatr.

•• —«• •♦

D io r a m ę  t o n ]  M u i  In w e- 
s m j p p

W. \RSZAWA. Pat. Ministerstwo 
•torba (zan a d  dhigów lanstwa* ko. 
"itmtkuje, ie w dniu 27 llpca 1939 
r. wylosowane ^ostały do unwze-nia 
bony funduszu Inwestycyjnego, ozna­
czone or.: 5619 8209 13115 13895
20900 33948 38224.

•♦ • ł •

GIEŁDA WARSZAWSKA

z  dnia 28 lipca 1939 roku

WALUTY Belgi belg. 90.25 — 
90.72. Dolary amerykańskie 5.30>Ą — 
5.33 Do] uy kar ad. 5.29 — 5.31 Ya. — 
Floreny bolend. 2824.0 — 284.11. — 
Franki franc. 14.05 — 14.15. Fra-1 i 
szwa-carskie 113.55 — 120.35. Funty 
angielskie 24.82 — 24 98, Guideny gd.
99.75 — 100.25. Korony duńskie — 
110.90 — 111.58. Korany norweskie—
124.75 — 125.57. Korony szwedzkie 
127.95 — 128,77 Liry włoskie 18:10 
>800 .Marki fińskie 10.75 — 11.01 — 
Mar .d niemieckie srebrne 84^0 — 
8700.

AKCJE Bank Poifiki 105.50 Lilpop
79.00. Modrze.Ow 17.50. Ostrownec —
79.00. Starachowice 47,50 — 47.75. — 
(Zieleniewski 55.50. 3 endencja nk^ed 
nolita

PAPIERY PROC : — 4>/2% wewn. 
60 50. 3% inwest. 1 em. 74.25 — sene
77.25. 3% »iwest. 2 em. 73.25 — serje
76.25. 5% konwersyjna 65,00. 5% ko­
lejowa 59,00 drebne. 4% premj. dolar. 
39 00. 4% konsolidacyjna 61 23—60.50 
ostatnie setki i drc bne. 4% L. Z rem 
skie serja 6-ta 44.00. 4V2% L. Z. ziem 
skie seria 5-ta 56.75 — 58.57. 5%  
L. Z m Warszawy 1933 r. 63,50 — 
63.63 — 63.50 — 64.25 ost. d-obne. 
5% L. Z. Warszawy 1936 r. 63,00. — 
5% lublina 1933 r. 56.75. 5%  Piotrko 
wa 1933 r. 53.50. Tendencja niejedno­
lita.

K ieska powodzi jak a  naw ie- 
dz;ła Śląsk Cieszyński, spowodo­
w ała  w ielkie szkody.

Padające przez cztery  dni 
bez przerw y u lew ne deszcze, 
spraw iły, że rzek i i potoki w y sta  
p iły  z brzegów . W Szonyślu 
straż pożarna została odcięta od 
strażn icy . W B ogum inie Nowym  
zalanych je s t k ilka  domow przez 
S tru żk ę  M ieszkańców tych do­
m ów ew akuow ano.

W D arkow ie Olza zalała d ro ­
gę do C ies/yna [ S tonaw y. W y­
sokość w ody na tym  odcinku 
w ynosi 1,30 m tr. R uch kołow y 
m iedzy Cieszynem  a F ry sz ta tem  
jest całkow icie w strzym any . 
W skutek n ieustannego  p o d n o ­
szenia się poziomu wody, zabro­
niono rów nież p rzejazdu  fu rm an  
kam i.

W D zi"cm orow icach Olza za­
lała drogę do S tarego  M iasta na 
p rzestrzen i 2 kim . —  Poziom  wo 
dy w zniósł się tam  o 1.80 m tr. 
W ojsko i policja p racu ją  n ie- 
zm ordow anie, ew akuu jąc  ' lu d ­
ność z zagrożonych dom ostw . 
C elem  um ożliw ienia ew akuacji 
ludności w  ty ch  m iejscach, gdzie 
poziom w ody przekracza  L m tr., 
używ ane sa pontony w ojskowe.

PŁY W A JĄ CE ZBOŻE.
Na m oście w  Dziećm orowi • 

each s traż  pożarna w yław ia z 
w ody s te rty  zboża. N iebezpie­
czeństw o zerw an ia  zagraża m o­
stow i n a  S tonaw ce w  S tonaw ie. 
M ostu tego p iln u ją  oddziały s tra  
ży pożarnej, k tó re  u su w ają  n a ­
p ływ ające kłody d’ zewne.

W K arw in ie  w ody Olzy za­
lały  pola oraz  k ilkanaście  do­
m ów  m ieszkalnych. W K arw i­
n ie  - Solcy w*>da patok u zalała 
4 dom y. S traż  pożarna h udu ie  
w ał ochronny  w-okoł tych do­
mów.

W R ychw ałdzie S tru żk a  za­
lała  to r ko lejow y na przestrzen i 
pół ki>ometra. W j sokose wody 
dochodzi do 30 cm W O rłow ej i 
Luizach S tru żk a  zalała Dola i dro 
gi. W Cieszynie Olza zalała ale­
je  w zdłuż brzegów  < zachodniej 
części m iasta.

W ODY OLZY DOSIĘGŁY 
PRZE SZŁO  3 MTR PONAD

POZIO M  N O R M A L N I.
W Sibicy pod C ieszynem  po­

tok Ropie tanka zalał drogę, p ro ­
w adzącą do Cieszyna, zagrażając 
pięciu domom.

W ezbrane w ody tego potoku 
podm yły to r kolejow y tak, że 
ruch  kolejow y n a  lin ji Cieszyn 
—  Jab łonków  w strzym ano. W  
Cieszynie została zalana cała 
dzielnica R alina. W  Z ebrzydow i­
cach P io trów ka zagraża ośm iu 
domom, z k tó ry ch  ew akuow ano 
m ieszkańców . Pom iędzy G nom i- 
kiem  a Toszow irow icam i wody 
Tonaw ki zalały drogę, w sku tek  
czego ruch  tam  w strzym ano.

Most pom iędzy Łom ną G ór­
n ą  i D ołną został zerw any przez 
w ezbrane w ody m iejscow ej rze- 
czk' k*ora zalała rów nież cztery 
domy.

UG RZĘZŁY 4 AUTOKARY 
W Jabłonkow ie Olza zerw ała 

2 k ładki, zagrażając tartakow i. 
K om unikację au tobusów  pom ię­
dzy C ieszynem  —  K ończycam i 
a Zhytkow em  w strzym ano  w sku 
tek  zalania drogi. Na drodze w  
Sibicy pod C ieszynem  ugrzęzły 
cz tery  au tokary , k u rsu jące  na 
lin ji C ieszyn —  Jabłonków .

gdyż w oda dostała się dó m oto­
rów . Po  pew nym  czasie au to b u ­
sy zdołano w ydobyć z w ody i do­
prow adzić do Cieszyna.

W T rzyńcu  obok basenu  k ą ­
pielowego zerw any został 15-me- 
trow y m ost.

S tra ty  w yrządzone przez po­
wódź są o lbrzym ie. W e czw artek  
do po łudn iu  w ody Olzy pod C ie­
szynem  zaczęły opadać, n iebez­
pieczeństw o jednak  da le j za­
g raża .

p o w ó d ź  n a  Śl ą s k u
OPOLSK IM  

P rasa  n iem iecka donosi, że

na Ś ląsku Opolskim  powódź w y­
rządziła ogrom ne szkody. O dra 
pod R acihorzem  podniosła się do 
7 m. Pod Gliw icam i O dra w y- 
stąniła z brzegów  i zalała domy, 
u lice i pola W akcji ra tu n k o w ei 
b ierze udział n iem iecka służba 
pracy, Schuppo i s traż  pożarna. 
K om unikacja autobusow a po­
m iędzy R aciborzem  a M oraw ską 
Ostraw ą  została p rzerw ana. Na 
Ś ląsku Opolskim  w ystąp iły  z 
brzegów  dopływ y O dry i zalały 
okoliczne pola, w yrządzając zna 
czne szkody.

M IL J O J W E  STRATY W CZĘSTOCHOW
Woda za’lid pćł urasta

Jak donosiliśmy trzy dzielnice 
m iasta Częstochowy zostały zalane 
wodą do wysokości półtora metra. Zni 
szczem u uległa znaczna ilość domów, 
a m iedzy iim em i dom murowany, po­
stawiony w  tym  roku przez p. Bkan 
ka Dom runął W ały nad rzeką W ar­
tą  na terenie m iasta przerwane zosta­
ły  w  trzech miejsoach To Bamo spot­
kało w ały nad rzeką Stradomka L Ru-

celinką. przepływająeemi przez nna  
sto.

ZAW ALONE MOSTY

M ost na S aadon iu  runął, rownipz 
most ko1 ej o w" w  Gnaszynie zastał zer 
w ary i komunikacja do Herb Nowych  
została przerwana.

Autostrada, biegnącą ulicą N anito  
wicza do Sosnowca została rozmyta

Przed nowym procesem w Moskwie
MOSKW A. 79 oficerów  a rm ji 

i flo ty  o raz  czołow ych działaczy 
kom unistycznych  pozbawiono 
w szystk ich  o rderow  i zaszczyt­
nych  odznaczeń. O głoszenie ko ­
m u n ik a tu  o  ty m  fakem  oznacza, 
że dotknięci tern zarządzeniem  
zostali n iedano  aresztow ani i 
s tan ą  zapew ne przed  sądem  za 
działalność kon trrew o lu cy jn ą .

W śród działaczy i wojsko 
w ych, pozbaw ionych orderow , 
zna jdu ją  się w y b itn i członko­
w ie p a r tj i  kom unistycznej, jak: 
b. m in ister pracy Ugłanow , b

poseł w  M ongolji T akirow , b. 
dowódca lo tn ic tw a na D alekim  
W schodzie gen Lapżn, b. dow ód­
ca o k ręgu  w ojskow ego u ra lsk ie- 
go Sz.ewczenko o raz  b. a ttach e  
w ojskow y w  W aszyngtonie O- 
ras. A resztow ania dotknęły  rów ­
nież K oirsom oł. Owczennikow, 
k ierow nik  Kom som ołu w  C haba- 
row sku, został rów nież pozba­
w iony orderów , a  w iec zapew ne 
zn a jd u je  się w  w ięzieniu. Do­
tychczas n iew iadom o, jak ie  prze 
stępstw a zarzucane są a reszto ­
w anym

Sądy fta iicuskie  karzą
zniewagą rasy

P rzed  sądem  k arn y m  w P a ry  
żu odpow iadał członek parysk ie j 
rad y  gm innej D a rąu ie r de P e l-  
lepoix, k tó ry  rów nocześnie jest 
w ydaw cą czasopism a ,,La F ra n ­
ce E nchainee", oskarżony o prze 
kroczenie przepisów  ustaw y  p ra ­
sow ej, przew idującej k a rę  za u - 
m ieszczanie w  pism ach fran cu ­
skich a rtyku łów  o treści an ty se ­
m ickiej .

Je s t  to pierw sza rozpraw a na 
mocy dek retu , zakazującego w 
prasie zniew agi oDcej rasy, lub

relig ji. P rzedm iotem  oskarżenia 
b y ł zam ieszczony w  w ym ienio- 
nem  piśm ie a r ty k u ł, om aw iają­
cy  problem  żydow ski we F ia n -  
c ji. Rów nocześnie z w ydaw cą za­
siad ł na  ław ie oskarżonych  w spół 
pracow nik  tego pism a P io tr  Ge­
ra rd

W w vniku  rozpraw y D ar- 
o u ie r  de  Pellcpoix  sKazany zo­
s ta ł na 3 m iesiące w ięzienia i 
500 fr. grzyw ny, zaś G e ra rd  na 
n re s ią c  w ięzienia i 500 fr. grzy­
wny.

przez wody, a  autobus przewróciwszy 
się  na bok utknął n? drodze. N a szczę 
sd e  pasażerowie zdółan wysKOCzyr w 
x>orę nią odnosząc obrażeń.

Pozatem +rzy m osty na tereni“ nna 
sta wojsko umocniło, ponieważ woda 
zaczęła je znosić. W ielkie tereny ogro­
dów m iejsH ch s a  zupełnie zmrzoaone.

PÓL M IA STA  POD WODĄ

Tory na stacji wyładunkowej pod­
myte i zerwane. N ieoczekiwanie pra­
wie pół mias+a znalazło się pod w o­
dą Członkowie klubu wioślarskiego  
L M .K  na kajakach i łodziach dowożą 
mieszkań "on* wodę do picia i  Żyw­
ność oraz prz“woza ludiiość.

W ojsko na licznych pontonach za­
prowadziło , sta łe-‘ Lrnje kojnm ikact i 
ne, przewożąc mieszkańców. Zalane te 
reny półkolnnij letnich zm usiły w oj­
sko do ewakuowania 540 dzieci, które 
rozwieziono do rodziców.

PO DRABINACH DO DOMÓW

N iektóre dom y mieszkańcy pod. 
pierali dragami, a do wnętrza dostają  
sie po drabinach W mieszkaniach lo 
katorzy znajdują całe m asy ryb. W o­
da n ie opada i niebezpieczeństwo du­
że istnieje w  dalszy^* ciągu.

Przystań L M.K. zo stała zupełnie 
zniesiona, pomost? porozbijane. Roz­
lane szeroko wody po łąkach stwarza­
ją  ponury obraz zniszczenia do cze 
go przyczynia się ulewny d^szca

STRATY

Straty, obliczaią prowizorycznie 
na 10 miljonów zł., n ie licząc szkód, 
dokonarych przez powódź na terenie 
powiału. W Pankach wicestarosta Z a  
chemski nakazał ewakuację całej wsi. 
Prawie w szystkie m osty są zniszcz o 
ne. W ody przelewają się przez szosy.

Jest to najstraszniejsza powódź, ja 
na nawiedziła Częstochowę do tej po 
ry.W jelkie rzesze robotników t orkami 
z  piaskiem umacnia wały. A kcja po 
mocy trw a nadal

Repertuar teatrów
i kin stołecznych

TEATR NARODOWY „Gaj rrsę  
t y “ .

TEATR POLSKI: ,G«Ltwa“ . 
TEATR LETN I: „Egorszeme pa- 

bliczne- -„
TEATR ATENEUM : „Szczęśliwa 

d u i“ .
TEATR ALI B ABA : „Orzeł czy

itzoszks' .
TEATR 8.15: „Baron Kim m el".

K I N A
ATLANTIC: „W ielki »a lc  . 
BAŁTYK: „Trzej kadeci *. 
CAPITOL: „Skradzione z y i i e " )

„W sieci w yw iadu".
CASINO: „M eksykańskie noce-’ 
COLOSSEUM: „Za uśmiech seno- 

rity" .
E U R O P A :'„W ięzy przcszlos< i ‘ . 
FIL H A R M 0N JA : „Pechowiec 
HOLLYWOOD. .Małżeństwo > 

przeszkodam i" i rewjŁ
IMPPiRTAL. „Młode seTca . 
NAPOLEON: nieczynn0, 
PATiLADIUM: „Zeznanie szpie­

ga" .
PA N : „Złotowłosa" i „Nie ufaj 

m ężczyźnie".
RIALTO: „Powrót Aroena Łupin* ’ 
ROMA: „K atarzynka".
STYLOWY „Cztery mljony 1 
ŚW IATOW ID: „Bohater L egii C» 

dzosiem3luej ‘
VTCTORIA „Port. siedmiu mórar‘i

We Lwowie
TEATR M IE JSK I w sobotę

„Szkarłatno róże" —  premiera. W  
niedzielę po poladniu i  wieczorem  
„Szkarłatne róże" . z "'.

W Krakowie
TFATR IM. J. SŁOWACKIEGO^

do niedzieli włącznie, o rodzinie 8-ej 
wieczór „Szkarłatne róże1-.

Ki k ? la iia  a o w o k n ia — sp g-  
In n  litnitJ

Zmuszał do uległości 
sekretarki

W YKORZYSTUJĄC ICH ZALEŻ­
NOŚĆ SŁUŻBOWA

W krnkow skim *adzje apelacyt. 
nym zapadł wyrok w procesie tutej­
szego adwn tata dr- Leona Friedmana.

Sąd ttznat oskurzonego wionym 
dopuszczania się czvuów niemoral­
nych w obec sw vch dwóch sekretarek, 
które zmuszał do uległości, w ytoczy, 
stując ich służbową zależność ou sie. 
bie i krytyczną sytuację materjalna. — 
N^dio sąd uzna* oska. :onego winnym 
złożenia fałszywych zeznań przed są 
dem, oraz przywłaszczenia z pieniędzy 
Swej klije.itki p. Grafczyńskiej, kwoty 
2.340 zt.

Łacznie sąd wymierzył adwokato. 
wi karę 4 lat więzienia i utraty praw 
obywatelskich oraz prawa wykonywa, 
nia zawodu adwokata na przeciąg lat
dziesięciu.

36)

śląkopis znaleziony w Saragossie
ROMANS WYDANY POŚMIERTNIE Z DZIEŁ

HR. JANA POTOCKIEGO
w Lipsku 1847 r.

Stosow nie do o b ie tn icy ,' derw isz przyszedł po m nie w ie­
czorem . W yszliśm y razem  i przybyliśm y jeszcze do innej jaskini! 
gdzie nam  zastaw iono w ieczerzę. Stół um ieszczony b y ł pod zło­
tem  drzew em , w yobrazającem  roaow ód Gomelezów. D rzew o roz­
ra sta ło  się na  dw ie głów ne gałęzie, z k tórych  jed n a  przeznaczona 
dla G om elezów m ahom etanów , zdaw ała s:ę rozkw itać ca łą  s;ła ro­
ślinności; d ruga  zaś Gomelezów’ chrześc ijan  w id o cz n e  sch ła i n a ­
jeżała  d ług ie  i groźne c iern ie . Po w ieczerzy, derwdsz rz ek i-

—  Nie dziw  się nad  różnicą, jaką spostrzegasz m iędzy te -  
mi dw om a głów nem i gałęziam i. Gom elezowie w iern i praw om  
proroka, o trzym ali koroiny w' nagrodę, podczas gdy drudzy  żyli 
nieznani i zajm ow ali różne m ałow ażne urzęda. Żadnego z tych  
d rug ich  m gdy  n ie przypuszczano do śwdadcmości naszej ta iem - 
nicy i jeżeli gwoli tob ie  uczyniono w-y ją tek , w nien  to jesteś szcze­
gólnej zasłudze, jak a  sobie zjednałeś, pozyskując przychylność 
dw óch ks-ężniczek z Tunis. Pom im o to m asz dotąd słabe tylko 
pojęcie o naszej polityce; gdybyś chciał p rzejść do drugiej gałę­
zi, do tej, k tó ra  kw itn ie  i z każdym  dniem  coraz lep ’ej kw itnąć  
będzie, w t?dv  m iałbyś czem zadow olić tw o ją  m iłość w łasną i 
m ógłbyś przedsięw ziąć olbrzym ie zam iary.

Chciałem  odpowiedzieć, ale derw isz nie dał mi w yrzec jed ­
nego słow a i tak  dalei m ówił:

— W szelako należy  ci się pewma część dostatków  tw ojej ro ­
dziny i pew na nagroda za trudy , jak ie  podjąłeś w przybyciu  dc 
teso  podzien ra . Oto je s t w eksel na E stevana Moro, najDOgatszego 
b an k iera  z M adry tu : sum a zdaje  s:ę ty lko  w ynosić tysiąc realów , 
aie ieden ta iem n y  poc;ąg p ió ra czyni ją  n ieograniczoną i dadzą 
c ra  tw ęj podpis ile sam  zażądasz. T eraz pójdziesz tern’ k^ętem i 
schodam i i gdy naliczysz trz y  tysiące pięćset stopni, dostaniesz 
się do n ad e r niskiego sk>epienia. gdzie m usisz przeczołgać pięć­
dziesią t kroków  i w ted y  znajdziesz się pośród zam ku Al -  Kassar- 
czyłi K assar - Gomelez. D ebrze uczynisz, jeżeli tam  przenocu­
jesz, nazaju trz  zaś u stóp góry  ła tw o  spostrzeżesz obóz cyganów.

Żegnąm  cię, di ogi A lfonsie, oby śwuęty nasz p ro rok  raczył ośw ie­
cić cię i ukazać drogę p raw ay :

D erw isz uściskał m nie, pożegnał i zam knął drzwi za m ną. 
M usiałem  co do słowa w ypełn ić  jego polecenia. Di apiąc się pod 
górę, często za trzym yw ałem  się d la  n ab ran ia  oddechu, nareszcie 
u jrza łem  n ad  sobą gw iaździste niego. Położyłem  się pod rozw a- 
lonem  sk lep ien iem  i zasnąłem

DZIEŃ  PIĘTN A STY .
Obudziw szy się, spostrzegłem  w  dolin ie obóz cyganów  i roz­

poznałem  poruszen ia  oznaczające, że m ieli się  ku  pochodow i, aby 
znow u rozpocząć sw e b łędne w ędrów ki. Pospieszyłem  złączyć się  
z  n im i. Spodziew ałem  się m nogich zapytań  w zględem  m ojej n ie­
obecności, ale n ik t się do m nie n ie  odezw ał, taik dalece p rzygoto­
w an ia  co do odjazdu zajm ow ały  każdego.

Skoro w szyscy dosiedlism y koni, ka-balista rz ek ł-
— Jak  na dzisiaj, m ogę w as zapew nić, że dow oli nasycim y 

się rozm ow ą żyda w iecznego tu łacza. N f.e s trac iłem  całej w ładzy, 
jak  co zuchw alec śm iał u trzym yw ać. Ju ż  b y ł blisko T aru d an tu , 
gdy zm usiłem  go do pow rotu. Opiera, się m oim  rozkazom  i  idzie 
jak  m oże najw o ln ie j, ale m am  środk- p rzyśp ieszen ia jego kroków .

To m ów iąc d o b jł  z kieszeni książki, zaczą* w ym aw iać ja ­
kieś b arb arzy ń sk ie  fo rm u ły  i w k ró tce  n a  w ierzchołku  góry spo­
strzeg liśm y starego włóczęgę.

—  W idzicie go —  k rzy k n ą ł U zeda —  Łx>+r! len iw iec1 Zoba­
czycie jaK się z n im  p rzyw itam

R ebeka ję ła  w staw iać się  za w innym  i k ab a lis ta  zdaw ał się 
ochłaniać z gniew u, w szelako gdy  żyd zb lizy ł.s ię  k u  nam . Uzeda 
m e  m ógł pow strzym ać się od uczy n ien ia  m u  żw aw ych w yrzu tów  
w  języ k u  d la m n .e  n iezrozum iałym . N astępn ie  rozkazał m u k ro ­
czyć obok m ego konia i c iągnąć dale j opow iadan ie swoich p rz y ­
gód, od m iejsca, w  k tó rem  b v ł je  zap rzesta ł N ieszcześliw v w ęd ro ­
w iec pochylił głow ę i ta k  zaczął' -

DALSZY CIĄG H IST O R JI ŻYDA W IECZNEGO TUŁACZA
M ów iłem  wam. że u tw o rzy ła  s ię  w Jerozo lim ie  sek ta  He- 

rodystów , k tó ra  u trzy m y w ała , że H erod  b y ł M essjaszem  nadto  
obiecałem  uw iadom ić w as o u k ry łem  znaczeniu, jak ie  żydzi p rzy ­
w iązyw ali do tego w yrazu  Pow iem  w am  więc, że M essjasz znaczy 
po hebrajsk i! „nam aszczony, pom azany olejem'* —  ,,C hristos“ zaś 
je s t greckiem  tłum aczen iem  tego  nazw iska. Jakob. obudziw szy 
się po sław nem  sw ojem  w idzen iu  ro z la ł oiej n a  kam .en , n a  k tó ­
rym  głow a jego spoczyw ała i n azw ał to  m iejsce  .B ethe1** czyli

dom  Boga. W ierzono naow czas, ze duch sw ie ty  n a ty ch m iast w szy ­
stko napełn ia ł, cokolw iek było  pośw ieconem  p rzez ] lomazame.;

Zaczęto nam aszczać kró lów  i M essjasz wtał się  ednoznacz- 
n ik iem  kró la . G dy Daw id m ówi o M essjaszu, s ieb ie  sam ego m a 
w ów czas n a  w idoku, jak  to można poznać z drugiego jego  psaD- 
m u. Skoro jed n ak  k ró lestw o  żydow skie rozdzielono, n astęp n ie  za­
ję te  przez obcych, stało  s ię  ig raszką sąsiednich  m ocarstw , zw ła­
szcza zas, gdy  lud  zaprow adzono do n ie w ó l, p ro rocy  co sił zaczę­
li go pocieszać, m ów iąc że p rzy jdz ie  dzień w  k tó ry m  z pokolenia 
Daw idow ego narodzi się M essjasz. Ten upokorzy  dum ę B abilonu 
i w try u m fie  żydów  z niew oli w yw iedzie. N ajw spanialsze gm a­
ch y  z ła tw ością  p rzedstaw iały  się  n a tch n ien iu  proroków , s tąd  też  
n ie  om ieszkali zabudow yw ać p rzyszłe  Jeruzalem , godne p rzy jęc ia  
w  sw ych m u iacb  ta k  potężnego k ró la , z św ią ty n ią  k tó re j b y  m e 
brakow ało  nic coby ty lko m ogło podnieść w  oczacn ludu poszano­
w an ie  w ia ry . Żydzi, chociaż do słów ich n ie przyw iązyw ali w iel­
k ie j w agi, z p rzy jem nością jed n ak  słuchali proroków . W istocie 
n iepodobna ty io  w ym agać, aby sie  gorąco zajm ow ali w ypadka­
mi, k ló re  n r a ły  nastąpić d la  p rap iaw n u k ó w  ich w nuków .

Z daje  się, że pod panow aniem  M acedończyków , zupełn ie 
zapom niano  o prorokach , d latego  też w  żadnym  M achabeuszu nie 
w i d z i a n o  M esja sz a , chociaż ci w yzw olili k ra j z n iew oli cudzo­
ziem ców. Żadnego też  z ich potom ków, k tó rzy  nosili ty tu ł  k ró ­
lew ski, n ie  przepow iedzieli prorocy.

Inaczej w szakże działo się za panow ania starego  H eroda  
D w orzanie tęgo w ładcy, w yczerpaw szy, przez czterdzieści la t 
w szystk ie pochlebstw a u p rzy jem n ia jące  m u życie, wmówili w  n ie­
go nareszcie że b y ł  M essiaszem , zapow iedzianym  nrzez p ro ro k o m  
H erod zniechęcony do w szystkiego, w yjąw szy  do na i wyższej w ła­
dzy. k tó re j  ż każd* m d r ?em  coraz w ięcej p ragnał, osądził zdanie 
to  za jed y n y  środek  p o k o n a n i a  sie . k tó rzy  z pnddanvch p raw dzi­
w ie  by li m u  w iernym i.

Przy jac ie le  jego więc u tw orzy li sek tę  H erodystów, któ­
rych naczeln ik iem  -był oszust Sedekias. m łodszy h ra t m ojej b ab ­
k i Po jm ujecie , że ani m ój dziad ani D ellius n ie m yśleli już o 
p rzeired len iu  się do Jerozohm yr K azali ukuć m ałą skrzynkę z 
m  euzi i ziamunęli w  n iej k o n tia k t sprzedażv dnm u Hi Hela rew ers 
jego na  trzydzieści ty sięw - darejków , w raz  z oessją. k tó ra  Dellius 
zeznał na rzecz m ego oica M ardooheja. N asienn ie przyłożyli p:e-
uzęme- i  postanów,* n ia  m yśleć o tern, dopóki 
p rzy b ra ły b y  p rzy jazn iejszego  d>a n ich  obrotu 
w W m z t i ,  m (D. C. N.).

okoliczności n ie
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Merkuryusz Polski11
NA SI W SPÓŁCZEŚN I

TADEUSZ BIELECKI
CZŁO W IEK  Z RĘDZIN

Są różne rodzaje gleb: czarno- 
;iemv, oiaski, rędziny, lessy. ObtC 
i o ś ć  ich wpływ a nietylko na typ 
irajobrazu, ale i na charakter za­

mieszkującego daną oicohcę czło- 
ieka. Ziemia jesr m atką życia, a 

cechy matki dziedziczone są w zna 
cznej mierze przez potomstwo. Od 
nosi się to zwłaszcza do tych 
w aistw  ludności, które pozostają 
n bezpośrednim zw iązku z ziemią, 
(dęba narzuca -warunki pracy, a 
xvięc deczdujr o stylu życia rolni­
ka W pływa to skolei na kształto­
wanie się typów fizycznvoh i psy­
chicznych.

Nie jest to moi a koncepcja, ale 
trafiła mi do przekonania Bezwąt 
pienia, istnieją liczne inne czynni­
ki. od których zależą cechy szcze­
gólne indywidualności ludzkich 
Fen ieduak, o którym mówię, jest 
jednym z najsilniejszych.

i  Ś
LUDZIF Z kĘDZIN

Ze wszystkich wspomnianych 
gleb,najrdztnniej polską jest bodaj 
rędzina. P*aski. to pozostałość po 
wielkim lodowcu skandynawskim, 
glinki lessowe naniósł nam w iatr 
ze wscnoam ego stepu, czamoziemy 
najczęstsze są na płycie czarnom or 
sldej, na polach Ukainy Rędziny, 
to gleby pow stałe z rozkładu po­
dłoża wapiennego, a  więc rodzimej 
skały, przemieszanej z próchnicą, 
produktem kutwienia odwiecznycn 
lasów Rędziny w ystępują szczegół 
nie -w Polsce centralnej, w  kielec- 
kiem, olkuskiem e t c , w  okolu gór 
świętokrzyskich.

«Człowieka rędzin znamionuje 
pewna posępność i zam knięta w so 
bip refleksyjność, co  w ygląda na 
egocentryzm, wiąże się jednak ra- 

■'.j z instynktem własności i w ła- 
lańią Typ fen posiada szereg cech 

n«/m iernie dodatnich, w yrobio­
nych w walce z trudna gleba, w y­
magającą ustawicznego wkładu 
energii i pracy. Jest w iem y i w y- 
11 w ały obowiązkowy ’ dokładny w 
o/iałaniu, ma poczucie ładu, hie- 
rarhji i organizacji, wielką żyw ot­
ność. obok stoickiej flegmy, oraz 
twardość, która w  swym zewnętrz 
nym wyrazie robi wyrażenie szorst 
kości

PRÓBA CHARAKTEROLOGJ1

Typ jakże odmienny od mazura 
z piasków podwarszaw skich, który 
przy całym cwym polocie, zz.dzier 
żystości 1 fantazji, jest jednak nie­
co powieirzchowny i n.edokładny. 
Człowiek rędzin m a w  sobie coś z 
siły organicznej, rozwija-acej się 
stopniowo, bez wstrząsów , ale do 
chodzącej do celu. Trafność tej 
djagnmy miałem sposobność 
stwierdzić niejednokrotnie.

Tadeusz Bielecki, ooecny prezes 
Stronnictwa Narodowego, wydaje 
mi się typem człowieka z rędzin, 
To nie jest zbieg okoliczności, źe 
pochodzi on właśnie z kielcczyz- 
ny. Z Bieleckim zetknąłem się bli­
żej w latach powojennych w Kra­
kowie, podczas studjów uniwersy

reckich (jesteśm y równolafkami) 
Drogi naszego życia rozbiegły się 
później w  różne strony i dopiero 
niedawno zobaczyłem go znowu. 
Ale intuicja psychiczna maluje mi 
go takim właśnie —  oczywiście w 
granicach szerokich i bardzo 
chwiejnych —  jak określają ludzie 
świadomi rzeczy „typ ręd z in o w y  
z okolic Kielc, Olkusza, Chęcin.

Ciekawy jestem czy przyjaciele 
i najbliżsi współpracownicy Tade 
usza Bieleckiego zaakceptują tę 
djagnozę charakterologiczną

HUMANISTA - POLITYK

Dr. Tadeusz Bielecki pochodzi z 
rodziny włościańskiej. Urodził się 
30 stycznia 1^01 r. w Słupi, w po 
wiecie włoszczowsk'm, w chodzą­
cym w skład województw; kielec 
kiego. Tam też , w Kielcach, uczę 
szczał do gimnazjum. M atura w r. 
1919 w Będzinie. W krótce potem 
Bieiecki wziął udział jako ochotnik 
w kampanji 1920 r Po powrocie z 
wojny zapisał się na wydział filo­
zoficzny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie i ukończył go 
ze stopniem doktora. Prócz tego 
zdobył jeszcze dyplom Szkoły Na­
uk Politycznych w  Krakowie i sto 
pień m agistra prawa na Uniwer­
sytecie W arszawskim.

Cechowały go zawsze zamtereso 
wania humanistyczne, łamiace się 
w jego duszy z popędem społecz­
nika, polityka i organizatora, Zwy 
ciężył polityk. Ale natura ciągnie 
wilka do lasu, o czem świadczą je 
go rozprawy ogłoszone drinkiem, 
jak „Karol Hubert Rostworowski11. 
(Zarys i dej społeczno -  politycz­
n y c h —  w ydane w r. 1938), lub 
.Dmowski - p isarz11 (r. 1939).

KULT DLA ROSTWOROWSKIE­
GO

Poezja, literatura, język, miały 
dlań zawsze wielka siłę atrakry i- 
ną. Nad wyobraźnią iego zaciążyli, 
jak sądzę, dwaj wielcy poeci Kra­
kowa: W yspiański i Rostworowski 
obydwaj nacjonaliści w  najgłęb- 
szem znaczeniu tego słowa i obaj 
fanatycznie bezkompromisowi w 
stosunku swym do prawd wiecz­
nych. Nie jest to przypadkowe, że 
Bielecki zbliżył się do Rostworow 
skiego i że właśnie o nim napisał 
monografję

Rostworowski jest żywym przy 
kładem połączenia w jednej oso­
bie dwu różnych typów: pisarza - 
humanisty i społecznika. Te dwie 
postaw)-, które przełamywały się 
zawsze w psychice Bieleckiego, 
studenta polonistyki i działacza 
Młodzieży W szechpolskiej, zrosły 
się z sobą organicznie u autora 
..Antychrysta11 „Kaliguli11. Stąd 
serce, a może nawet osobisty kult 
Bieleckiego do wielkiego pisarza.

GŁĘBSZY MOTYW

W idzę w tern jednak i coś głęb 
szego jeszcze. Rostworowski obco 
wał żywo z wsią i dostrzegał wni-

W tej rubryce zamieszrzamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będa się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy u wakat, że z Jakirhkot- 
wiek względów dany utwór, artykuł czy teijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

kliwem okiem pisarza - nacjonali­
sty doniosłość procesu społeczne­
go odnawiania „góry11, czy raczej 
elity narodu, przez silne i ambime 
jednostki z ludu. Proces ten za­
znaczający się żywiołowo w Polsce 
odrodzonej, zwłaszcza w ostatnich 
latach, jest istotnie pomyślnym 
prognostykiem Autora „Niespo­
dzianki11 zagadnienie to pochłania 
ło tembardziej, że widział on w 
chłopie polskim jeden „z najcie­
kawszych fenomenów św iata11.

Ten motyw twórczości pisars­
kiej Rostworowskiego, musiał zwią 
zać z nią uczuciowo syna kielec­
kiej wsi, tw ardego „człowieka rę­
dzin11 z pod W łoszczowa. Tak jak 
działalność społeczno - polityczna 
pisarza, wydawcy „Trybuny Nano 
du“ i oboźiiego O. W  P. musiała 
Bieleckiego związać z nim ideolo­
gicznie i organizacyjnie.

POTW IERDZFM E

Rostworowski —  arystokrata i 
tradycjonalista —  stawiał przede- 
wszystkiem na jednostkę, na czło 
wieka Pisze Bielecki w monogia- 
fji „Ani pochodzenie, ani bogac­
two, ani naw et wykształcenie nie 
decydują —  podług Rostwoi ow- 
skiego —  o randze społecznej, lecz 
jedynie i wyłącznie w artość wew­
nętrzna człowieka, jego zdolność 
do poświęceń i wyrzeczeń w m ię  
dobra całości1'.

Człowiek, jego praca, jego tw ar 
dy wysiłek w- dążeniu w górę, zdol 
ność organicznego w rastania w 
życie wspólnoty narodowej i da w  a 
nia jej z siebie wszystkiego, co naj 
lepsze, —  to czerpią ludzie typu 
Bielckiego z  rodzimej gleby. I po- 
tw lerdzenie tego, sankcje takiej po 
stawy życiowej znalazł on u auto­
ra „Zm artw ychw stania11.

EWOLUCJA —  PRZECIWKO RE 
WOLUCJI

Od Rostworowskiego do Dmow 
skiego —  w yraźna droga. Bielecki 
szedł po linji prostej. On sam 
stwierdza.że „Myśli nowoczesnego 
Polaka11 były dlań, zaraz po powro 
cie z wojny, objawieniem doktryny 
poetycznej, narzucającej mu się z 
całą bezpośredniością. W iara wr 
Boga i w cywilizację rzymską, p o ­
czucie organicznej łączności z na­
rodem, realizm w  budowaniu jego 
form ustrojowych, uznanie hierar- 
chji wartości i hierarchji społecz­
nej, oto naturalna konkluzja już 
zajętej postaw y. Zanim jeszcze 
Bielecki zetknął się osobiście z 
Dmowskim (obacz broszurę , W 
szkole Dmowskiego11, r. 1934), już 
szedł ku niemu iak po cięciwie łu 
ku, tak jak polityk - realista brał 
w nim górę nad hum anistą.

Przeciwko rewolucji „człowiek 
rędzin11, w ybiera ewolucję. „Czer­
wony m arsz11 budzi w nim wstręt, 
hasła rewolucji francuskiej urąga­
ją zdrowemu poczuciu hierarchji, 
trącą dlań obca. koczowniczą, se­
micką mentalnością rasy, która we 
krwi ma destrukcję moralności 
gospodarzy

Bo niema ugody
Gdy w  jednym kraru ży ią  dwa żywe

narody.
Pragnień im nie odejmiesz, ziemi im 

nie dodasz — 
jeden muei ustąpić! —  gość albo

gospodarz!
(K . H Rostworowski)

ORGANIZACJA ZWYCIĘŻA

Pisze gdzieś Bielecki: „W  walce 
decydują żywe, realne siły puli 
tyczne,-um iejętność ich organizo­
wania i prowadzenia, a nie poboż­
ne życzenia i akademickie dysku­
sje11. W  myśl tego założenia wizał 
się kiedyś, przed kilkunastu laty, w 
Krakowie, ao czarnej roboty orga­
nizacyjnej. W tej „pracy od pod­
staw 11 tkwił trafny instynkt reahz 
mu politycznego. Idea wrasta w 
życie poprzez pochód dostarastaią 
cyei, ęokoleń. Nud a i odstręczają 
ca dla wielu w alka o numerus 
clausus czy opanowywanie „brat- 
niaków11. zdobyła niemal niepo­
dzielnie teren uniwersytecki dla 
ruch-u narodowego.

Bielecki brał w  tern czynny u- 
dzial Stał się w  Krakowie przy­
wódca Młodzieży W szechpolskiej. 
W szedł do ekipy czołowej, co mu­
siało się skończyć osobistą współ­
pracą z Dmowskim. Bielecki zna­
lazł się między tymi, co w  r. 1926, 
po przewrocie majowym, wzięli u- 
dział w  głośnej konferencji w Chlu 
dowie, w siedzibie Dmowskiego, 
na której narodziła się koncepcja 
Obozu Wielkiej Polski.

W RUCHU MŁODYCH

0 . W P. jest etapem ważnym. 
Od jego powstania datuje się za­
równo rozłam ruchu narodowego 
na „m łodych11 i „starych11, wraz ze 
wszystkiemi tego konsekwencjami, 
jak i rzeczywista odnowa, n ad a ją­
ca t.zw. „endecji11 postać nowocze 
sną. Z O.W P. wyrósł „Ruch Mło­
dych11 ze swą dynamiką wewnętrz 
ną i niaksymalizrnrm ideowym. A 
w łonie „Ruchu Młodych11 dokona 
ły się wszystkie późniejsze rozła­
my, zakończone usamodzielnieniem 
się O. N. R-u, prześliźnięciem się 
grupy poznańsko - hvow-skiej do

Br.

(Dokończenie na  str. 6-tej).
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Śmierć Polaków w Himalajach
U .  i g r a m i !  1. K a i j f t M  i SI. M z l M z

W ARSZAW A, P at. M łody alpinizm  polsk, drogo opłacił 
sw ój p ierw szy  w span ia ły  sukces w  H im alajach .

L aw ina p rze rw a ła  działalność naszej w ypraw y , k tó ra  oo 
zw ycięskim  a tak u  n a  N anda Dewi Wrsch. w  drug im  etap ie w y ru ­
szyła po nowe zdobycze — n iedostępne szczyty w  okolicach łodow* 
ca M ilam

Pod law iną zginęli k ierow nik  w ypraw y  inż A dam  K arp iń ­
ski i inz  S te fan  B om adzik iew icz — w y tra w n i alp in iści, czołowi 
działacze n a  te re n ie  sp o rtu  w ysokogórskiego, k tó rzy  by li duszą 
poczynań h im alajsk ich  —  szczytowego celu młodego, lecz am b it­
nego a lp in izm u polskiego.

INZ. K A R PIŃ SK I —  ZDOBYWCA SZCZYTU M ERCED ARIO,
S. p inż. A dam  K arpiński, k o n s tru k to r lotniczy, były legjo- 

n ista , odznaczony k rzyżem  V irtu ti M ilitan  i k rzyżem  W alecznych, 
liczył la t  42.

Od 1917 r. chodził w  T atrach , potem  gdy pod w pływ em  
w iadom ości o  w y p raw ie  na  Moun* E verest w  21 r. „opętana go11 
idea w y iusze i.ia  w H im alaje , k tó ra  stała się najw yższą p asją  je ­
go życia, począł konsekw entn ie  w  sw ej działalności a lp in istycznej 
dążyć do je j zrealizow ania Z atem  od 1925 r  w yjeżdża n iem al co 
ro k u  w  A lpy, gdzie —  przew ażnie sam otn ie —  dokonvwTa w ielu  
tru d n y ch  w ejść. IV r. 1933 i 34 b ierze udział w  p ierw szej w ielk iej, 
polskiej w ypraw ie w ysoKogórskiej w Andy, w  czasie k tó re j zdo­
byw a m. in. szczyt M ercedario  (6.800 m.). M yśl zoigam zow am a 
polskiej ekspedycji w H im alaje  rzucił i p o d trzym yw ał daw no, 
w ted j gdy tak a  w y p raw a b y ła  jeszcze całkow icie n ie  do zrealizo­
w ania ze w zględu na b ra k  m a te r ja lu  ludzkiego i b rak  środków. W 
chw ib gdy po pierw szych  sukcesach n a  te ren ie  zagranicznym  
m yśl ta  s ta ła  się naczelnym  program em  k lu b u  w ysokogórskiego 
P . T. T. W r. 1936 K arp ińsk i zostaje k ierow nik iem  specjalnego 
obozu tren ingow ego w  A lpach, k tó ry  w łaśn ie  m iał przygotow ać 
kad rę  przyszłych  ew ent. zdobyw ców  szczytów  him alajsk ich .

M arzenie jego /y c ia  ziściło się, poDrow adził pierw szą pol­
ską w y p raw ę w  H im alaje i to  w y p raw ę w  pierw szym  sw ym  eta­
pie zw ycięską. Zapłacił to zw ycięstw o życ iem

INŻ. BERNADZIKTEWHJZ ORGANIZATOR W YPRAW  
A l P IN IS  TY CZNY CH.

S. p. inż. K arp iń sk i to człow iek jdei, n ieom al fanatycznego 
zapału, k tó ry  pobudzał innych  do pracy.

n dm iennym  typem  był ś. p. jnż. S te fan  B em adzikm w icz — 
rów nież rasow y a lp in is ta  o  ogrom nem  dośw iadczeniu górskiem  
i podrozm ezym , k tó ry  by ł w pierw szym  rzędz.ie znakom itym  o rg a­
n izatorem .

Liczył la t 32. Od m łodych la t zapalony  ta te rn ik , należał do 
tego pokolenia ta te rn ik ó w , do k tó ry ch  należa najzuchw alsze  zdo­
bycze sportow e. M iał za sobą n iezw ykle -wiele b raw u ro w y ch  w y ­
czynów w  T atrach , lecz odznaczy! się g łów nie w  dziedzinie w y ­
p raw  po larnych , k tó re  by ły  jego najg łębszem  zain teresow aniem . 
W r. 1934 k iero w ał dużą polską w v p raw a  naukow ą do ziem i T or- 
re lla  n a  -pitzbergenie jed n ą  % najow ocniejszych  w y p raw  n a u ­
kowy! h polskich, k tó ra  przyniosła w iele ciekaw ych odkryć n ie ­
znanego w n ętrza  ziemi T o n e lla , . /

->ustępnie w  r. 1936 dokonyw uje p rzejścia  całego S p itzb er­
genu z po łudn ia n a  północ, co by ło  jed y n y m  w  sw oim  rodzaju  
w yczynem . B ra ł tak e udz:'ał w  w y p raw ie  polskiej w  góry K a u ­
kazu  Cer r. w  r. 1935. Jak o  św ie tn y  o rg an iza to r i  znaw ca terenów  
po larnych  zapraszany był do udz aiu w  w y p raw ach  czysto nauko 
w ych, j <ko ich o rg an iza to r i  fak ty czn y  k iero w n ik  w  teren ie . Tak 
by ło  z w y p raw ą Lw ow skiego Tow. N auk. n a  G ren łan d ję  w  1937 
r. i w y p raw ą naukow ą na S p itzb e ig en  w 1938 r.

R ów nie jak  in ży n ie r K arp iń sk i zapalony w yznaw ca „idei 
h im ala jsk ie j11 w  ”ow . I  atrzanskiem  p rzyczyn ił się znacznie do 
zrealizow ania tego śm iałego dla tak  młodego alp inizm u jak  pol­
ski, zam ierzania.

( 1 aydw aj trag iczn ie zm arł' ludzie o n iezw ykłej sile woli 
i ogrom nem  dośw iadczeniu, w y co ia li się z a tak u  szczytow ego w 
o s ta tn ie j w ypraw ie; K arp iń sk i n a  k ilk a  dni p rzed  o sta tn im  a ta ­
kiem . a B em adzik iew icz zaledw ie o k ilkadziesiąt m etró w  od 
w ierzchołka, gdyż m e czując się dobrze chcieli zaw rócić o w łas­
nych siłach, do niższego obozu, aby n ie narazić  innych  członkow 
g rupy  na  tru d  j niebezpieczeństw o Jed n ak  irm ona ich w h isto rji 
bohatersk ich  w ysiłków  człow ieka w w alce z siłami p rzyrody  n a  
zawsze pozostaną zw iązane ze zw ycięską w ypraw ą polską na  N an ­
da Devi W schodni w  H im alajach.

JA K  MOGŁO D O JSC  DO KATASTROFY W H IM A LA JA C H 1’
U suw anie się law in  w  górach tak ich  jak  H im alaje , jest n ie­

bezpieczeństw em  p raw ie  stałem , z k tó rem  liczyć się m u s z a  w szy­
scy uczestnicy  w y p raw  n a  te  najw yższe góry św iata. N ajgroźniej 
n iebezpieczeństw o to w y stęp u je  w  ok resie  dużych opadów  śnież­
nych, to  też dośw iadczeni i p rzezorn i k ierow nicy  w y p raw  u n ik a­
ją  m e ty lko  bardziej s trom ych  zboczy, ale wogóle po'"usłania się 
w  teren ie  w  okresie  opadów  śnieżnych, chociaż n ie p rzeryw ają  
działalności a lp in istycznej naw-et w  okresie  poryw istych  w i­
chrów- i m gły.

T ak było  i w czasie eksp lo racji m asyw u N anda Devi przez 
w ypraw ę polską. Cała akcja  pierw szego e tap u  naszej w ypraw y, 
o  k tó re j m am y już  szczegółowe spraw ozdan ia , w ykazyw ała  n a jd a ­
lej posun ię tą  ostrożność w  u n ik an iu  tego niebezpieczeństw a.

W  najbliższych dniach należy  spodziew ać się bardzie j szcze­
gółow ych w iadom ości o k a tas tro fie , o k tó re j przebiegu dzisiaj me 
m ożem y n ic pow iedzieć, pozatem  ty lko , że m usiała  się w ydarzyć 
w ted y , gdy członkow ie w y p raw y  by li w  drodze z obozu głównego 
założonego na w ysokości 4.200 m tr., na jeden  z okolicznych 
szczytów

L aw ina m oże się zjaw ić niespodziew anie i to w m iejscu  ca ł­
kowicie m eoczekiw anem . Tak było  np. w  r. 1937 z w ypraw ą na 
Nanga P a rb a t K a rla  W iena. L aw ina zm iotła w ted y  obóz, założony 
w m iejscu , w  k tó rem  m gdy  przedte m n ie  obserw ow ano law in. Na 
słano pochj lonej, p raw ie  poziom ej płaszczyźnie lodow ca, od ,0g- 
łe j o  L ilkaset m etrów  od  bardz ie j strom ych  zboczy, Zginęło w te ­
dy G alp in istów  i  9 trag a rzy .
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NOTATKJ RADOWE
PODWIECZOREE. PEZY MIKF.OFO 

"NTB
wśród jesior Augastowaklcli

Z końcem lipca Tryuszyh) Polskie 
Kati,;o w term, tym nzem w rfjoibfa 
propa^ndy nictzyeziiej. W enoła to po- 
■i róż, r.iosąra nu.ee ńcańcow ^inych  
dzueluic Polski wieie chwil pogody i «  
zrywki. Pierwsza trasa prowadziła na 
Pomorze. Przybyli tu w zośemę' słyn 
ni rbór Dana, wszędzie witamy entuz­
jastycznie, popularna Mai a Orkiestra 
p it t i  es i  Rad ja, pod dyrakeją Z. Gó- 
rzrŁfikiego, ulubieńcy ra i oałuchaczy, 
weliści: Janin? Godlewska, Józef 0- 
pleńsld, X Jasłowski i inni. Koncertu 
;s » najwamieiszycb miejsęowosciacn 
Pomorza, w Tonmiu, Bodgoszczy, Ja ­
łtami. Gdyni, Getniewie, Wejherowa 
lid., śfeiągaiąo tłumy publiczności, pra 
«naoei poznać osobiście swych dob­
rych mikrofonowych znajomych. Kon­
certy te dzieir sdę na dwie części, pier­
wsza złożoną z polskich melodji ludo­
wych, drugą, obejmującą przebój® fil 
trowe. operetkowe, muzy kę taneczną 
itp, W niedzielę, dnia 30.7. o godz 
21.15 odbędzie się koncert w Gradi-ą 
dzu: będre to ostatnia transmieia ra- 
djawa tej serji audycyj, nasięime bo­
wiem rlwa koncerty w Ciechocinku i 
lnowrocławin odbędą mę wyłątanie dla 
publiczności miejscowej.

Inną tra sę  wybrała Orkiestra Ro* 
gtośiii Wileńsk;3j pod dyr. Hładysła- 
ęa śzcł.pańskiego. UJaje się ona do 

Augusto^ a, gdzie wystąpi publicznie, 
w nowooiwartym hoteln turystycznym 
w niedzielę, dnia 30. 7. o gedz. 17,30. 
B«dzie to „Podwieczorek prrv mikro­
fonie11 z tiazipłejn Stefana TS ltaea, 
„Tych -ł“ , Janiny Paczkowskiej, Mairji 
Bielickiej oraz Tadeusza Frenkla w ro 
li konferansjera i recytatora monolo­
gów. Mieszkańcy tej pięknej dzielnicy 
Polski oraz lic-ni letnicy, którzy przy 
byli tu z® wszystkich stron sr-a^a. przy 
witają bezwątpiesma z, radością tę tab 
atrakcyjną imprezę

•

Programy radiowe
WARSZAWA 

Sobota 29 lipca 1939 •vku
6.30 Pieen. 6.35 Gimnastyka. 3.50 

Muzyka.- 7.00 Dziennik poranny. 7-15 
Muzyka. 8,15 Z mikrofonem przez Pol 
skę. 8 30 Przerwa. 11,57 Sygnał cza. 
su i hejnał ,z Krakowa. 12.03 Audycja 
południowa 13,00 Przerwa. 14,45 „U 
Dorotki w ogródku" — audycja dla 
dzieci. 15.15 Muzyka popularna. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Dzień 
nik popołudniowy. 16.10 Pogadanka 
aktualia. 16.20 Recital wiolonczelowy. 
16 45 Kronika wydarzetiw technice. —
17.00 V.uzvka do tańca. 18.00 ..EJha 
rr.ocy i cnwaty". 18-10 Muzyka polska.
19.00 „Przez sćedem mórz, do siedmiu 
wzgórz" — wesoła oowieże radjowa. 
19,20 Rezerwa. 19,30 Audyc jadła Po- 
ląków zagranicą. 20,00 Meiodje ziemi 
polskiej, 20,25 Audycje cha wsi. 21,00 
„Polskie radio w gościnie u Pomcu 
ntan". — 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennica wieczornego. Komunikat me 
teorologiczny, 23,05 Wiadomości w 
ję,zv ku niemieckim 23,13 W.adomości 
w języku angielskim 23,20 Muzyka do 
tańca

WARSZAWA 
Niedziela, 30 lipc? 1939 r.

7.00 Sygna lezasu i pieśń „Serdecz 
na Matko". 7.05 Audycja dla wsi. - -  
8.Ó0 Dziennik poranny. 8.15 Koncert 
popularnej muzyki polskiej. 9.00 Regoj 
nałna tr-nsmisja z Augustowa. 11.57 
Sygnał czasu i heinal z  Krakowa. — 
12.03 Koncert. 13,00 Wyjątki z Pism 
Józefa Piłsudskiego. 13,05 Przegląd 
kulturalny. 13,15 Muzyka obiadowa.— 
14.45 „Czytamy Mickiewicza". 15)00 
Audycja d}a wsi. 16.30 Recital forte­
pianowy Ireny Kurpisz - Stefanowe;. 
16.35 Aleksander Głazunow; Stieńka 
Razin •— poemat sy mfoniczny. 17,11 
..Kto odpowie?" — audycja. — 17,30 
Podwieczorek przy mikrofonie". —

19.00 Teatr Wyobraźni. 19.30 Płyty. 
20J0 Audycje informacyjne. 21.15 — 
„Polskie Radjo w gościine w Grudzią­
dzu". 23 00 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego Komunikat meteo­
rologiczny. 23,05 Wiadomości w języ­
ku niemieckim. 23,13 Wiadomości w 
języku angieifikim

WILNO 
Sobota, 29 lipca 1939 roku

6.56 Pieśń. Patrz rmgram wajsz 
13 00 Wiadomości z miasta i pro win, 
cji. 13.05 Program na dzisiaj. 13,10 
Mała skizvneczke prowadzi Ciocia 
Hala. 13 25 Z dawne! muzyki 14,00 
Piosenkarze francuscy. 14,30 , ( .żyje 
to jest?" — kwadr iis speakera. Patm 
program wsńiUdwski. 15.15 Muzyka 
popularna Pa*rz program warszawski. 
1620 Rer-iai wiolonczelowy Tadeusza 
Lif#'*. Patrz program warszawski.—
17.00 Na rożny di instrumentach 17.3C 
„Co interesuje słuchaczy?" — poga­
danka muzyczna. 17.40 Reeital forte­
pianowy. P<it’i program warsrawskl 
19.30 Audvcia dla Polaków za grani-

„Merkuryusz Prdski"
NASI WSPÓŁCZEŚNI

TADEUSZ BIELECKI
CZŁOWTF.K Z RĘDZIN 

fP ociątek  na a tr. 5-tej).

sanacji i powrotem „reszty" do 
Stronnictwa Narodowego, pod nas 
wą Sekcji Młodych

Jest rzeczą znamienną dla Bie 
leckltgo, „człowieka rędzin", że 
się od rewolucji wewnętrznej uchy 
tlł wierności dochował Stał si? 
odtąd jednym z najbliższych współ 
pracow ników  Dmowskiego, a na­
wet jego sekretarzem  osobistym. 
Z pewango punktu widzenia stano 
w ’ to jego minus, gdyż Stronnict­
wo Narodowe, podobni® jak i „o- 
bóz państwow y", dzierżący dziś 
władzę, znajdują się w  zastoju ide 
owym, brak im klucza duchowego 
do przyszłości Organizacyjnie jed 
nak wierność ta dała mu zwycięs­
two w ramach Stronnictwa.

GENEZA ROZŁAMÓW

Karność i hierarchja fascynują 
jakby Bieleckiego. Niema dlań nic 
bardziej nienawistnego, jak demon 
anarchji. Demona togę dostrzega 
on i w psychozie rozłamowej, w 
„niewiadomo skąd przyniesio­
nych" tendencjach odśrodkowych. 
Mnie się w yaaie, że przyczyny roz 
łamów były prostsze, a zarazem 
głębsze niż duch anarchji. Pierw 
sza z nich jest genetyczna: oakąd 
Dmowski —  ponad poza Stron­
nictwem —  wszedł w bezpośredni 
kontakt z „młodymi", wytworzyło 
się luż podłoże dalszych w yda­
rzeń. Ruch Młodych stał się forma 
cją samodzielną. Jego przywódcy 
stali się jakby elitą b- jow ą sam e- 
goż Dmowskiego. Im pow errono 
przyszłość. Ci ludzie riio mogli się 
już nagiąć do uległości dawnemu, 
przeżytemu Stronnictwu

Ideologiczną przyczyną rozła­
mów była ewolucja samego nacjo­
nalizmu polskiego, w kierunku kon 
cepcji „misji dziejowej", Posłan­
nictwa rarodu

A JEDNAK PRZEŁOM
Objęcie prezesury Stronnictwa 

Narodowego przez Bieleckiego jest 
—  wb^ew pozorom —  właśnie po­
twierdzeniem nieodwracalności 
tych procesów. Przecież jest on w 
swym obozie w łaśnie renrezentan- 
tam tej „elity młodych" z pod bez 
pośredniej komendy Dmowskiego.

Ostanie się Stronnictw a w sile i 
nienaruszalności doktryny politycz 
nej dokonało się za tę cenę. Starzy 
nie mogli już rządzić, musiał 
przyjść człowiek następnej genera 
cji. Choćby naw et był nim ktoś 
tak ortodoksalnie wderny spuściź- 
nie swego m istrza, jak d1-. T ad e­
usz Bielecki.

Bielecki sam odrzeka się od po 
działu na „m łoaych" i „starych". 
Przem awia tu przezeń poczucie, or 
ganiczności rozwoju. W e wzroście 
rośliny trudno wykreślić granic? 
wieku. W zrost człowieka, dębu, 
narodu powinien być ciągły i har­
monijny —  oto co szepce mu do u- 
cha instynkt pracownika ziem- 
Nie zmienia to jednak wvm owy fak 
tu.

DAJ BOŻE!

W  jakim kierunku pójdzie ewo 
Iucja wewnętrzna Stronnictwa Na­
rodowego pod rządami nowego 
prezesa? Trudno mi tu być proro­
kiem, gdyż stosunków w  Stronnic 
twie bliżej nie znam. Kreślę tylko 
sylwetkę człowieka, stawiam dja- 
gnozę psychologiczną. I z satystak 
cją notuje słow a samego Bieleck. 
go, które są jakby jego wyzna­
niem wiary:

Szkoła polityczna Dmowskiego, je 
żeli s ię  tak -wyrazić wolno, jest szkół} 
twardą i surową nie znosi tandety, nie 
schlebia, n ie operuje dem agogią, żąda 
nieustannych w vsiłk6w, pracy nad so­
bą, nad swym zwłaszcza charakterem, 
wzbopatwnia i pogłębiania ewej myśli, 
dysej pliny wewnętrznej, posłuchu... 
poświęcenia, nieraz zaparcia #i« sie­
bie, odwagi, w iary w  Polskę.

Jeżeli to Credo umysłowe i nio 
ralne będzie realizowane, to moż­
na mieć nadzieję, że kryzys ducho 
w y ruchu narodowego w Polsce za 
kończy się pomyślnie i owa uprag­
niona jedność stanie się wreszcie 
faktem dokonanym. B o  ludzie ta ­
cy jilcich wizerunek kreśli Bielec­
ki, będa umieli przejść ponad sw - 
mi ambicjami osobistenii, sięgnąć 
do najgłębszych podstaw  myślo­
wych idei narodowej 1 w czyn 
wprowadzić marzenie o „W ielkiej 
Polsce", nie zamkniętej w ramach 
stronnictwa, lecz obeimuiącej sobą 
cały naród. * •

Br.

W dn. 12 — 15 sierp na 1939 roku 
Kom. Tor, Wil. Okręgu P Z. K. Orga 
nizuje kajakowy spływ z Nowo - Swie 
cśan do Wilna, z wypadem na jeziora 
Dubińskle.

Trasa: — Żejmiana, jez. Dubińskle. 
rzeka Dubinka, żejmiana 1 WiUa — 
długości około 135 km (plus ladcm
4 km.)

Udzał: — W spływie mogą brać 
udział członkowie P. Z. K.. klubowej 
i niestowarzyszem — na własnycn 
składakach, hib kajakach sztywnych.

Koszty: — przejazd koieją do No. 
wo . &w'ęcian zł. 5 — z Wilna, pizC- 
wóz kajaka w  Wilnie na dworzec, —  
ekspedycja do N. Świecian i na jez, 
Duhińskie zł. 3, noclegi w stodołach 
ń 50 gr. od o>-oby, htb we własnych 
namiotach.

Znoszenia: — należv nadsyłać do 
dnia 5 sierpma rb. wra? z kwotą zł. 3 
(za transporty kajaka) na imię p. Wie 
dzimierza de Vir(on‘a — Wilno, ul 
Wielka Pohnlanka 24 — Państwowy 
Bank Rolny (teieron 10-27). z poua. 
niem nazwiska, adresu i przynależno­
ści klubowej.

7 głoszenu. bez nadesłania gotow. 
ki nie będą uwzględniane

Wyivwienie — wn wlasnvm zakre
sie.

cą. Patrz proeram warszawski 20 25 
A-jdvc,a dla mlofziaży wiejskiej -  
20.35 Wileńskie wiadomości sportowe 
Patrz program warszawski. 23,05 Za­
kończenie rrogramw.

BARANOW1CZF 
Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K O. P.

Sobota, 29 lipra 1939 rOky
6.56 Pieśń r^ranna. 13,00 Wtaao. 

mości i naszych strm 13,10 Mtizvka 
lekka. 13 55 Nasz prosr-am. 14,00 Or­
kiestry symfoniczne 17 Q0 Na różnych 
instrumentach. 17.30 „Co interesuje 
slucharzow?" pogadanka muzyczna.— 
17,40 Recital fortepianowy. 20.33 Au- 
dycja dla młodzieży wiełskiej 20,35 — 
Wiadomości cf'a naszej wsi 23.05 7*. 
kończenie programu.

Kajaki — n*leży aojrarczyc do 
dnia 11 sierpnia rb. na przystań P.Z.K. 
ul. Brzeg Antokoiskj 17 do godziny 
15-ej.

Odjazd do N. ńwięcjan o godz. 
15.05 poc. osobowym w dn- 12 sierp, 
nła 1939 r.

Zbąjrka uczestników — w Nowo - 
Swięcianach dn. 12 sierpnia o godr- 
lft.43.

dPLVW KA  TAKOWA Z PUSZCZY 
BIAŁOWIDŁETEJ DC BRZEŚCIA

W dniu 1 siftrpma rozpocznie siy 
się pierw szy spływ kajakowy z pu- 
puszczr Białowieskiej do Brześcia nad 
Bugiem, rzeką Narewką i Le-śną. Dn 
‘jjńywu zjrlosilo sie bardzo wielu kaja­
kowców z ziem północno - w •liodmch.

W terenie i na torach
Z A W O D Y  M I Ę D Z Y W I O S K Q W E

Oszmiana w^ygrała ze Smor 
goniami 8 2.

N a meczu tym, niestety, nie by
łem

W ybiorę się może na następny.
Istniejący od dwćch już prawie 

lat eksperym entalny ośrodek WP 
w Smorgoniach zarzyna w ydaw ać 
coraz w spanialsze rezultaty

30 bm. Mołodeczno ma roze­
grać mecz piłkarski ze Sm orgoria 
mi

6 sierpnia o-dbędą się zawody 
lekkoatletyczne miedzywjoskowe

Międzywioskowe.
Praw da, że to wyjątkowo plęk 

' brzmi
Zaczynają się realizować pięk 

ne plany.
Dd kilku lat piszę o koniecznej 

potrzebie w prow adzenia ryw aliza­
cji wioski z wioską. Jestem bodr 
jedynym dziennikarzem, który wal 
czy o potrzeby prowincji.

Nareszcie zaczynamy odnosić 
pierwsze sukcesy.

Prowincja zaczyna sportowo 
budzić się, jak budzi się do ży d a  
o w schodzie słońca —  puszcza. 
Puszcza —  tajem nicza —  niezna­
na

Prowincja zaczyna stawać na 
nogi.

Prędko będzie samodzielną. 
Sj>ort prowincjonalny będzie nie 

wątpliwie potęgą, które,, nie złamie 
ani w iatr, ani żad rn  ludzka siła.

Sfiort na prowincji powinien 
wpić się głęboko korzenjami jak 
w rośnięte w  ziemię stare dęby.

Prowincja sportow o będzie mo 
gła z powodzeniem rywalizować z 
miastami.

Najbardziej usDortowioną w io­
ską są Świetlany.

Międzywioskowe zawody lek­
koatletyczne i w  grach sportowych 
odbędą się między następująceml 
wioseczkami: Białą, Kligimętami, 
Przewierkami i Rybakam. położo- 
nemi nad brzegami Wilji.

Zrobiono szczęśliwy początek.
Położpno fundament.
T rzeba w dalszym ciągu p-aco

wać system atycznie i rozumnie.
Nie trzeba zrazać się tein, że 

czasami napotkam y rzeczywiście 
poważne trudności. Nie trzeba zra 
żać się tem, że nieraz na w y n k  pra 
cy trzeba czekać znacznie dłużej, 
mz na pierw szy rzut oka komuś 
może się wydać, że na poczekaniu 
musza rodzić się talenty sportowe.

Nie trzeba narazie oczekiwać 
re strony prowincji rzeczy n idzw y 
czajnych.

Nie trzeba liczyć, że ot tak raz 
dwa, a już jutro prowincja zaleje 
wszystkie boiska sportowe i spor 
towcy prowincjonalni zaczną skre 
ślać -nazwiska obecnych rekordzi­
stów.

Nie trzeba przesadzać.
P raca iest bardzo skomplikowa

na.
Postęp daje s !ę zauważyć ale 

ra  przestrzeni dopiero kilku lal
T rzeba być przygotowanym 

do tego, że z chwilą, gdy prow in­
cja nasza zacznie coraz bardziej 
usportaw iać się, to równocześnie 
z ta chwilą w zrastać będą nietylko 
potrzeby, ale i wym agania spor­
towców prowincjonalnych.

Zajdzie konieczna potrzeba bu 
io w y  nowych boisk. T rzeba bę­
dzie prowincji dostarczyć nowego 
sprzętu sportowego po minimalnej 
cenie. T rzeba będzie zacząć my­
śleć o zorganizowaniu życia apor­
towego w komórki życia społecz­
n e j  i.

Słowem 2 rozwojem akcji pro­
pagandowej sportu na wsi wyłoni 
się cały szereg zasadniczych po- 
trzeo, bez których trudno będzie 
myśleć o prowadzeniu dalszej pra 
cy so rto w e j.

Cieszymy się. że w,oski zaczy 
nają organizować między sobą me 
cza sportowe.

T rzeba jednak pamiętać o  tem. 
że na dłuższą m etę zawody te spo 
wszednieją 1 prowincji, tym w łaś­
nie wioskom, trzeba będzie dostar 
czyć Innego, silniejszego przeciw- 
n;ka.

Trzeba będzie o-ganizowac za

Zawody Pocztowców Wileńskich
Jutro Odbędą się w Wflnk zawodv 

o mistrzostwo PPW Otcrętra Wileń­
skiego.

Program zawodny przedstawi* się 
•wstępujące:

G©d»- 8,00 — start kajaków do 
biegu 5 kim. — przystań Związku Ka­
jakowców.

Godz. 8.30 — start Jo wvjcigu ko. 
.arskjego 50 kim — szost, nfrmeńczyń 
sta.

Godz. 10.30 — oływanfc 50 mtr. 
pan — basen 3 Baonu Saperów.

Godz. 10,45 — pływanie 100 mtr. 
panów — brsen 3 Baonu Saperów.

COdz. 15.00 — zbiórka wszystkich 
zawodników — nu stadionie Okręgo. 
wego Cfortdkn W. F. na Ploromonde.

G«dz 16.00 — raport
Godz. 16,05 — podniesieni* rtagł.
Godz, 16,10 — Przemówienie Pre. 

Z*»a Okręgu.
Godz. 46.15 — defilad?
Godz 1P.30 — bieg 60 mtr pań.
Godz. 16-40 — bieg 100 mtr, pa­

nów.

16.50
10.55
17.00
17.15
17-20
17.25

— rzut kulą pad,
— rzut kula oanów.
— skok wdał pań.
— skok wdaj panów.
— skok w?wvż pań.
— skok wzwyż pa.

bieg 3.000 mtr. pa-

— rzut o&rczepam pfc-

— rzut dyskiem p u

— hieg 400 mtr. pa-

— sztafeta olimpijska 
x 100 mtr. (Wilno —

— siatkówka pań P.
-  P. P. W. Prowincja. 
—. siatkówka panów
- PPW. Prowincja.

— zbiórka rawodnł.

Godz.
Godz.
Godz
Godr.
God\
Godz. 

nów.
Godz. 17.35 — 

nów.
Godz. 17.45 — 

now.
Godz. 17.55 

nów.
Godz 18.05 

nów.
GOd*. 18,10 

800 x 400 x 200 
Pro wino jaj.

Godr. 18.20 
P, W. Wilno -

Godz. 1840 
PPW, wnnr. -

Godz. 13.55 
ków.

Godz. 19.00 — rozdanie na£ród.
Godz. 19 30 — opuszczenie flagi 

(j-akończenie zawodów).

Mistrzostwa nitki wodnej kl. B i C
W dniach od 31 lipca br. do 4 

sierpnia br. OdbęJą się mistrzostwa 
pliki wodnej Okręgu Wileńskiego kla­

sy B 1 C. Rozgrywki odhywać się bę­
dą na basenjc Okr Ośrodka W. F.

wody w szerszym zakresie. Potrze 
bne będa .pieniądze

Bez pieniędzy trudno nieraz po 
radzić. Prowincja niech jednak nie 
liczy na pomoc z zewnątrz. T rzeba 
strać się radzić sobie samodziel­
nie

Od pierwszych d n  bąazm y sa­
modzielni, bo ty ^ o  wówczas bę­
dziemy silni i niezależni, W  du­
żej mierze samodzielność uzalcznn 
na jest od inicjatywy Prowinci, 
nie powinno wjęc braknąć inicja- 
tywy sportowej.

1 czeba będzie prowincji pods i 
w ar coraz silniejszego przeciwni­
ka, gdyż w alka z silniejszym prze 
ciwnikiem da zawsze więcej ko ­
rzyści, niż z równorzędnym, czy 
sł.ibszym. Jeżeli mamy wogóle cze 
goś nauczyć się, to tylko pizez o r­
ganizowanie zawodów z coraz lep 
szymi przeciwnikami.

Ponadto trzeba koniecznie or­
ganizować wielkie imprezy o zna­
czeniu ogóhopolskiem  z udziałem 
najw) bitniejs^ych sportowców pro 
wincji.

Mamy bieg narodowy.
Dobrze się stało, że torma tego 

bitgti poszła po szczęśliwej dro­
dze. Dla prowincji biegi narodowa 
są odskocznią do karjery.

Drugą wielką imprezą, ale już 
narciarską jest m arsz Żułów — 
Wilno Piow incia w imprezie tej 
ma już zapisanych kilka kart, Pro- 
w incja ma już w łasne ambicje t u t  
ciarskie i kilka razy startow ała w 
tym marszu. Z roku na rok w idzi­
my kolosalny postęp narciarzy pro 
wncjor.alnych

Trzecią wielką imprezą będzie 
wyścig kolarski W ilno —  N aroci 
— Wiino.

Będziemy więc miel1 trzy spot 
ty wprowadzone głęboko w  teren 
prowincji.

Na tem jednak me powinno się 
skończyć.

Musi znaleźć się jakaJ impreza 
bokserska.

T rzeba pomyśleć o narodo­
wych zawudaah pływackich długo 
dystansów ych.

Trzeba pchnąć masowo kajaki.
Słowem przed nam ' otw iera się 

w spaniała perspektyw a wielkich 
możliwości.

W arto  oracow rć. W arto tej 
sprawie poświęcić się i orać w  po 
cie czoła.

Ogromne zasługi md tym wzglę 
dem m ają: mjr. Fruziński, icpr
Żmudziński, instruktor Ieo n  W ójt 
kiewicz i cały szereg osób w tere­
nie.

Pocieszającym objawem jest, 
że Okręgowy Urząd W F i PW  wv 
kazuje coraz więcej zainteresowa­
nia sportem prowincjonalnym 
Specjalne słowa u z n a ra  należą 
się kierownikowi Okr. Urzędu WF 
i PW  mjr. M. Janowskiemu. 

Jesteśmy na dobrej drodze 
Nie mamy praw a zat.^ym ać się 

ani na chwilę.
Nikt n ;e  zasłużył jeszcze na Od 

noczynek
W  dziesiejszem stadium rozwo 

ju prowincja jest jeszcze dzlec. 
ktem

Trzeba dziecko to prowadzić za 
rączkę.

Od nas samych zależy jak to 
dziecko wychowamy.

O .' r a s  zależy czy będzie ono 
grzeczne, zdome, inteligentne, czy
też kapryśne i niedołężne. Jatwan.
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Z życie katolickiego
STAN ZDROWIA ARCYPASTERZA 

WILNO Ks Arcybiwup - Metro*, 
mirta nrzebvwa leszcz* w lecznicy 
św. Jaze*a na Nowym ^wiecie. Stan 
zdrowia Dostojnego Chorego powoli 
ecz stal« Doprawi? się. Dzięki temu 
więc, Arcypasteffz codziennie opusz­
cza łóżko i kilka godzin przerywa w 
fotelu, rc zmawiając z ka ta <Xvr. Moś 
rickim i dr Czyżewskim, którzy, w 
związku z choroba Ks. Arcvbiskuoa, 
znajdują ae  stae w lecznicy (r). 
ODWOŁANA WTZVTACJ! PASTER 
SKIEJ ARCHITJECFZ.P WILEŃSKIEJ 

Dalsza wizytacja pasłe-ska archi­
diecezji wileńskiej. Która miara być
podjęta w dniu 30 b. m., z* względu 
na chorobę J E. Ks. Arcybiskupa - 
Metropolity JałbrzyicowBitaegn, została 
narazi-t odwołana, (r).
ZAKOŃCZENIE RLKOLEKCYJ ZAAJK 
n ięty ch  POMOCNIC D0M°VVv CH 

Wczoraj nastąpiło zakończenie trzy 
dniowych rekolefecyj zamkniętych żeń­
skiej shi*by domowej, które odbywały 
się w Domu Rekolekcyjnvm w Kal­
warii wileńskiej W rekolekcjach ucze­
stniczyło kilkadziesiąt osóh (r) 

PIElGR7Y.WKA DO KALWAkJI 
W najbliższą niedzielę, 30 b. m- 

odbędzie się doroczna pielgrzymka do 
Kaiwarj. — Żywego Różańca. Pie’g- 
rzymka wyruszy z kościoła św. św. 
Piotra i Pawła na Antokolu o goćz. 
9-ej zrana pou przewodnictwem ks, 
dr. Jerzego Anttckiegc (r) 
PIELGRZYMKA SODALICJ1 $W. PIO 

TRA KLAWERA 
W riŁjbliżtzą niedzielę, 30 om., j>o 

Mszy św. w kościele św Kazimierza, 
o goaz 6 m. 30 wyruszy do Kaiwarji 
pielgrzymka, zorganizowana przez 
Sodalicję sw. Piotra Klawera (r).

50-LECIE k a p ł a ń s t w a  k s  
KANONIKA FRANCISZKA 

SOKOŁOWSKIEGO
Dziś, v sobotę i jutro w niedzie 

lę dn a 29 i 30 b.m. ks. kanonik 
Fr. Sokołowski obchodzi jubileusi 
50-iecia kapłaństwa. Jubilat w 
tych dniach odprawi Msze św. w 
kościele 0 .0 .  Bonifratrów o godz. 
7—ej rano.

SZOSY CZYTELNIKÓW

R a n  i s w a ta  w i l ś k a
Jestem do głębi .oburzona pow- 

tarzającem  się od czasu. do czasu 
wygłupianiem się naszego Radja 
na temat gw ary wileńskiej i akoe n 
tu wileńskiego Takie rzeczy do­
bre były, przypuśćmy, dziesięć lat 
temu, gdy Wilno i W jleńszczyz- 
na traktowane były jak  jakiś Sa- 
ohalin. 'Ale dzisiaj, gdy mamy 
źródłowe trakiaty, dotyczące „cou 
łeur local“ W ileńszczyzny takich 
autorytetów, jak W ałłejko, C .otka 
Albinowa i Winoułc Markotny, rze 
czy te nie mogą być tolerowane 
Testem pod wrażeniem audycji 
t.zw „Pozytywki Śląskiej" nada­
nej przez Katowice w  aniu 26 lip- 
ca r b. Nadano w  niej rozmowę 
pary małżeńskiej — właścicieli 
„dworko na W ileńszczyźnie" —  
w taki sposób, jakby rozmawiało 
dwoje Rosjan słabo władających 
językiem polskim kależka zamiast 
koleżka, kabieta zamiast kobie­
ta, przy abirnzie zamiast przy 
obiedzie i t.p. Takie wygłupiam* 
się metylko irytuje nas, wilnian, 
ale również i przedewszystkiem
przynosi ujmę zdolnościom auto­
rów i wykonawców takich audy- 
cyj. T rzeba doprawdy mieć tę w a­
dę organów słuchowych, którą Ro 
sjanie nazywali „oślinoje ucho", 
aby, do tego stopnia nie wczu- 
w ać się w subtelne właściwości 
przemiłego akcentu wileńskiego, 
niemającego, jak wiadomo, nic 
wspólnego z jakimkolwiek bad/  
wpływem języka rosyjsk ego.

Przy okazji poruszenia spraw 
radjowjcJi —  jeszcze jedno pyta­
nie Czy radjofoneznośc gtosu 
ooowjązuje p D. speakerów Pol­
skiego radja?... Takie pytanie za­
daję sobie codziennie w godzi­
nach rannych, słysząc glos jakie­
goś pana (nie znam jego nazw i­
ska) czytającego dziennik poran­
ny, podającego dokładnj czas, 
o ra j zabawiającego od czasu do 
czasu radjosłuchaczy beznadziej- 
nemi kawałami z kalendarza. Pan 
ten ma głos senny, niewyraźny, po 
nury, jakby zmatowany chronicz­
nym katzenjammerem, a przytem 
—  z odcieniem protekcyjnej (w 
stosunku do bezsilnych radiosłu­
chaczy) nonszalancji. Czyżby w 
dwumiljonowej W arszawie nie mo 
■>A* było znaleźć speakera o przy­
jemniejszym głosie?

S te fa n ia  P a w lik o w sk a
Toitin

W ILNO. P rzed  dw om a dniam i n ieoczekiw ani’0 dokonano 
rozbiórki pom nika Adama M ickiew icza, stanow iącego dzieło prof, 
P ronaszki i w zniesionego przed k ilk u n astu  la ty  nad brzegiem  
W ilji. n iedaleko  Elek trow ni M iejskiej. K rążące po m ieście w e r­
sje, iż w  pom nik ten , a w łaściw ie —  m odel z desek, powleczonych 
cem entem , m iał uderzyć p io ru r w  trak c ie  onegdajszej gw ałtow ­
n ej bu rzy  i go zdruzgotać, po spraw dzeniu  te j pogłoski wśród oko­
licznych m ieszkańców , n ie  znalazły potw ierdzenia (j)

Koniec Pronaszkowego Mirkiewtaa
Prsea długich la t 15, a może i zna 

csnie więcej, na prawym trzegn Wi­
lji, w pcbllżu moshi nrzes W*lankę, 
w io s k o  się naJ brzegiem rzeki dzi­
waczne momstmun j=>,kowes, z desek i 
cementu,...

Ludek wileński naogói kiepsko się 
wyznewał w treści monumentu i as 
pytanie „co to jest i"  odpowiadano 
przewazme. „A ot, jak.aśd fihura 
poastroiL ... „Dla ładności, widać 1“ i 
tylko najbardziej wtajemniczeń, do­
dawali: „Mówio, oo pan Mickiewicz!"

N.-toiniast .wyższe deiasięć tysię 
cy“ Wilna y ledziaJo dokładnie iś 
jest to pomnik W ieszcza, (ściślej z aa 
wiąc drewniany modm pomnika), 
twórcą którego jest prof.  T>ronaszko, 
od tej .ednaK znajomości “eona spra­
wy do sacnwytu nad , dziełem1 ‘ droga 
była wcale daleka I

Rzesz- turystów, prąeoiągając uli- _______

są Kosmuszk1 ns górę Trzykizy­
ska, spoglądały z  ukrywanem dys­
kretnie zdumieniem na niesamowitą 
machinę na przeciwległym brzegu rze­
k i  w ystrzelającą «wym ogromem hen. 
ponad da-cby dwn-par terowych do­
meczków, lecz by nie urazie ambicji 
tubylców, wtrzym ywały się od wszel 
kich komentarzy i mruknąwszy tylko  
w odpow iedzi n a  wyjaśnienia przewo­
dnika „Ach. to  taki M ickiewicz!“ , —  
sały sobie dalej...

Podczas pamiętnej jwwodzi. wez­
brane wody W ilii dosięgły podstaw  
pomnika i jego przeciwnicy spodzie­
wali się, ze runie r areszcie, ale „ar­
cydzieło" Pronaszkowe mężnie oparło 
się rozszalałym flrktom  i odtąd anta­
goniści całkiem już stracili nadzieję 
na to, by jakieśkolwiek moce przy­
rody potrafiły  zruszyć tego ko,osa z 
jego zasiedziałego mie.isca ’

T nto — stało się!
Onegdai ludziska, przechodząc’' uh  

cą Kościuszkowską, nie ujrzały już 
•starego -m aj-m ego" na jego długole­

tnim posterunku, —  olbrzym znikł bez 
śladu, niczem senna zjaw a'

N ie można powiedzieć, by W ilnia­
nie zm artwili się  i ego zniłnreciem . ra­
czej —  wręcz przeciwnie! Takie to  
już zaśniedziałe bractwo, że ani •nisz, 
nie dało się przekonać, iż  pomnik Pro 
naszki jest natchnionym dziełem no­
woczesnych form artystycznych, a 
tkwiło uporczywi" przy swych zacofa­
nych poglądach, zgodnie z kto remi 
pomnik ten był chybioną sak ar ad ą, 
szpecącą nauze miasto, n 'zrozum iałą  
dla ogółu i obcą duchowi Wilna.

Podobnao jak podczas wielkiej po 
wodzi puści? ktoś plotkę, iż ..Mickie 
w icz" Pronaszki popłyną* podmyty 
falami W ilji, t?k  i obecnie, nie obe­
szło się. w  m ieście bo* t taktownych  
pogłosek, iaknby w pomnik miał ude­
rzyć niorun podczas ostatniej burzy!

Zarówno jedno j»k i drugie, po 
sprawdzeniu, okazało się płodem buj­
nej wyobraźni bowiem i icpopularny  
pomnik poprostn rozebrano, czyli n- 
czjmiono nailejęsze. co było w tej spra 
wie do zrobienia! Pozostaje w ięc ty l­
ko przyklasnąć! ..

.Przechodzień".
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Akuszerka przed Sądem

M a i w o  n u ż y w a p  la m a
GŁĘBOKIE Na rzece Berezynie 

w rejooje projektowanego rezerwatu 
przyrodniczo - łowieckiego, w ub. ty­
godniu znaleziono nieżywego bobra 
|ak ustalono, bóbr pra ytfooodoonic 
zdechł, gdyż oględziny nie w ykaxafy 
żadnvch znaków zabicia tego bobra. 
Nadmienić należy, że -aooczatkowana 
prred ps>-u laty przez głębocta oddział 
PolskKJgo T-ws Kraioznawczego ini­
cjatywa utworzenia nau rzeka Bereyy 
na rezerwatu przyrodniczo - łowiec­
kiego, ze względu na ustanowienie o .  
chrony występującego tam zwierzOsta 
nu. iak bobrr. łosie. sarnv, norki i or­
ły bieliki, dotąd jeszcze nie zogtała 
uwieńczona pomvślnvm rezultatem

WILNO. Odsiaduję w Wilnie w wię 
zienm na Ponaracn karę t roku i 6 
miesięcy więzienia akuszerka wileńska 
z Kalwaryiskiej, niejaka Marja z 
Uchańskich !-voto Nelczazska, 2,do 
voto JanuszklewiczOwa.

Oreęrdaj sprowadzono Neiczarską- 
Januszkiewńczową z więzienia do Sądu 
Okręgowego i posadzono na lawie 
oskarżonych P°ń zarzutem podobnego 
przestępstwa, za jakie już siedzi w 
więzieniu, t. j. za niedozwolone za­
biegi ginekologiczne.

Tym raz “tu jej kliientką, a raczej 
ofiarą, miała być niejaka Genowefa 
KlepacKa, służąca w iednvm z hoteli 
w'tlensKich- Umarła ona w szpitalu św. 
JaWóba w  miesiąc po wizycie u pskar 
żonej aktiszerkL **kcia kazała roo 
ne zapalenie otrzewnej w  mstepstwie 
niedozwolonego zabie gu.

O.sk., kobietą 65-lemta zeznała, że 
praktykuje od 1ał 30-tu, ma męia 1 
sześcioro dzieci (a iak nowiada „wła 
*ciwie ośmioro*’). Oskarżona przeczy­
ła gwałtownie oskarżaniu. Odwróciła 
sie tyłem do ławr z publicznością, w£* 
magając się tajnej rozprawy, prośby 
jej nie uwzględniono. Przyznała ip 
w «pnmn. służ u niej była, lecz oskarż 
żadnych zabiegów jej nie Mosowata-

liii? KcdiM Riiiii M i
Dywiz]i Leg]onowe]

WILNO W  dniu 28 b.m o go­
dzinie 18-«j odbyło się w sali u n ę  
du wojewódzkiego zebranie Ko­
mitetu W ykonawczego W ojewódz 
kiego Obywatelskiego Komitetu 
Obchodu 25-lena Wileńskiej' Dy­
wizji Legionowej oraz budowy 
Domu Żołnierza im. M arszałka Jó­
zefa Piłsudskiego w Wilnie. Zebra 
nie odbvło się pod przew odni­
ctwem przewodniczącego Komite­
tu W ykonawczego p. płk. dypb Ja 
niszewskiego

Komitet W ykonawczy uchwalił 
zwrócic się do p. m inistra M arja- 
na Zyndraro - Kośoałkowskiego o 
przyjęcie godności honorowego 
przewodniczącego Komitetu.

Na zebraniu Komitetu W yko­
nawczego dokonano wyboru do 
następujących sekcyj

Propagandowej —  pp. dr Char 
kiewtez, dyr. Łopalewski poseł 
Kieńć. nacz. Kozłowski i red. P a­
trycy.

Obchodowej —  p. p. starosta 
Czernichowski, sen. dr. Dubaczew 
ski, kom. Jacyra, w .-starosta Jeś- 
man, nacz Lenueszewski, dyr. 
dr. Kielanowski, konserwator Kie- 
szkowski, sędzia Krukowski, dele- 
Tót wojska i prezes Korporacji 
„Barorja".

W ILNO. W  dniu  29 lip c i rb . 
W ileńska A rty le r ja  P rzec iw lo t­
nicza obchodzi cwoje żołnierskie 
św ięto w skrom nych  ram ach  
w ew nętrznych  fo rm acji, pi zeka 
żując n a  F undusz O brony N aro ­
dowej sum y zebrane r a  urządz* 
nie uroczy stości

D zisiaj, gdy  cały N aród  Pol 
sk i s to i vi żołn iersk iej gotow o­
ści —  czujny —  zw arty  —  goto  
wy. a try le r ja  przeciw lotnicza 
p e h r  ciąg łą  s t^aż  n ad  g ran i eą 
pow ietrzna P aństw a

Społeczeństwo w ileńskie se r­
cem  je s t  za swą A rty le r ją  P rze­
ciw lotniczą i chociaż n ie  moZe

Kwaterunkowe? —  p.p. kom 
Frankowsk', ref. {Jrjgajtis, w ice- 
prez.Grodzicki, dp- Lewon i przed 
sfawiciel wojska.

Gospodarczo - Finansowej — 
p.p dyr Biernacki, dyr. Macule- 
wicz, dyr. Miłkowski, wiceprez. 
Nagurski i dyr Szwykowski

B"dowy .Domu Żołnierza" —  
p p płk. Aleksandrowicz, prez Bi- 
szewski, prez. Bohdanom icz, int. 
Bukowski, inż. Dudo. dyr. G ajew ­
ski, dyr inż Głazek, kurator GO' 
decki, w iceprez. Grodzicki, sędzia 
Krukowski, Kurec, prez. Male^zew 
ski, prez. M eysztowicz, wiceprez. 
Nagurski. prof Narębski, ppłk. 
dyp1. Parczjoiski, prez. Przyhrsk; 
prof. Staniewicz i nacz, Int. Zube- 
lew icz.

Sekretarzem Komitetu W yko­
nawczego został wybrany p. Kos- 
sacziewski.

Poszczególne Sekcje m ają pra­
wo kooptacji członków.

Następnie omówiono pr 3gram 
uroczystości i przekazano poszczę 
gólnym sekcjom do przepracowa- 
i ia i przedstaw ienia konkre tnych 
projektów programu szczegółowe­
go Komitetowi W ynonawczemu

nnniMinsi
wziąć udziału  szerszego w św ię­
cie ze w zględu n a  jeg o  w ev.nętrz 
ne tylito  ra m v  —  m yślą  je s t  z 
tym i, k tó rzy  s trzeg ą  spoko m 
m ieszkańców  naszej ziem i

W dm u w czorajszym , jak o  w 
przeddzień św ięta , w  godzinach 
popołudniow ych zw arte  szeregi 
A rty le rji P rzeciw lo tn iczej uda 
ły  się na Rossę, aby  złożyć hołd 
Sercu M arszałka Józefa  P iłsu d ­
skiego. N a  płycie m auzoleum  
złożono piękna w iązankę biało 
< zerw onj ch  róż, p rzepasaną 
w stęgam i o  barw ach A rtyle? ji 
P rzeciw lotniczej.

Ul. Kolejowa oddana do ruchu kołowego
WILNO. Od dni® 30 bm. autobusy 

Iłnjl l-«} będą kursowały poprzednie 
normalną trasą, a mianowicie- od Hai 
Miejskich ol. Bazyljańska, O-tr^bram- 
aka i Kolejową do crwOrca, przvsta- 
fier na dworcu na czas UkładaniJ 
gładkie) Jezdni na palcu, uatiia się

przy wami* w ejściowe, do Po&rty —  
(ze strony placu 1, Lłnja 2-ga zmieni 
sw ą trasę od skrzyżowania uL Sauo- 
wej 1 Gościnnej, a mianowicie: auto­
busy bedą kursowały ul. Sadową dc 
Kolejowej j Kolejową, do Dworca.

Wściekli Ns dokąsał krowi,
wściekła krowa —  weterynarza
W ILNO N iezw ykły w ypadek  z d a r z y ł  się w  puszczy R ud­

nick iej.
N a polach w si Z egaryno  w ściekły  (jak się potem  okazało) 

lis n ap ad ł n łespodziew arie  na k row ę M oniki Daukszciińczow ej 
i ugryzł ją  L isa chłopcy znbili, licząc, że zdołają  go spieniężyć.

P o  p aru  dniach ugryziona krow a zachorow ała, więc Dnu- 
kszew irzow a sprow adziła w e te ry n a rza  w il -trock ;ego dr. Gnoiń- 
skiego. W czasie oględzin k row a ukąsiła  dr. Gnoińskiego. K row a 
zdechła, lecz wobec, u sta lem a, że by ła  Wściekła, d r. Gno uski zm u­
szony byl noddać się zabiegom  przeciw  w ściekliźnie.

0 tr7vmala honor dr ium 2 zł. Akt Oskar 
*<*nia opierrl się na winik^ch kontron 
tacji Oskarżonej z pacierrtką w  szpi­
talu.

Tymczasem na rozprawł« zaszedł 
sensacyjny zwrot. Matka zmarł"}, Mar 
la Klenacka. ze Snrngon, 'eznała Iż 
w przeddzień śmierci chorej córki, 
czuwając przv te) łożu. odmówiła z 
braku płe.uędzy prośłńe jej o  wodę 
sodową W ówczas córka rzekła- —  
„Pójdź na ulicę Ułańska do Czemiaw  
sklej, or>a to pokłuł" mię drutami za- 
Dłaetłam jej 15 zX~, ona Jest przyczyną 
mej śmierci, niech d  zwróci 5 zł., a 
będz.je na wód" sodow ą11

Być może. Iż Przed wizytą u osk^i 
żonej akuszerki, -bora była Już w In. 
nej.

Na skutek przytoczonych *eznan 
Marji Klepackicj, Sąd postiuow łł spra 
w e nrzedw  Nelcz’ rSkiei -  lanuszklz 
wieżowej odroczy* 1 aktą spr skiero­
wać do prokuratora w  edu  zarządź? 
nla dodatkowi ch dochodzeń. Oskarżo. 
ną b<-oną apl. sad. Januszewicz,

O droczeni rozprawy nastąpiło w  
nieobecności oskarżonej akuszerki, —  
która w- nokoju dla aresztantów dnsta 
ła ataku histerii i nie chciała wróci 
do sali <ozpraw . |

W II.NO. N a bocznicy kolejowrej w  L eśnikach pow w ileń ­
sko - trockiego, w  czasie przetaczan ia  w aeonów  poci asm tow aro ­
wego, u leg ły  w yko lejen iu  dwa w agony próżne i u derzy ły  w  pozo­
stałe  w agony, k tó re  w yskoczyły z szyn. O fiar w  ludziach n ie  b y ­
ło. P rzyczyną w ypadku  było  złe zaham ow anie wagonów .

Śmierć dziecka pod wapnem
WILNO. W Now-ej W ilejce p rzy  p łaeu  w yładunkow ym  na 

torze kolejow ym  baw iące sie d t  ?ci pchnęły  w agon kolejow y, k tó ­
ry' uderzy ł w  sto jącego  n a  to rze  10-letn ieeo H erm ana G u tra ich "  
G ufrajcb , pada jac  na ziem ię, u d erzy ł głow a o szynę kolejow a i po 
niósł śm ierć na m iejscu

Umysłown - chory paduaiacz
rzucił się w płomienie

SŁONIM  Chrzeszczyk G rzegorz, la t 60, zdradzaiącv  objo 
wy choroby um ysłow ej, podpalił stodołę zięcia Januszew icza B a­
zylego, zam  w  kol. H um ieniki, gm. dziewiątkowuckiej

Ogień zniszczył budynek  w raz z tegorocznem i p lonam i, po­
w odując znaczn* szkody.

W  czasie nozaru spraw ca rzucił B*ę w  płom ienie, lerz zo­
s ta ł u ra to w an y . D oznał on silnego poparzenia rąk  i tw arzy
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KRONIKA WILEŃSKA

SOBOTA
Dziś Q  i Wschód słońca 3. 3.27

Marty 
jutro 

Julittc
Zachód słońca g. 7.27

S P O S T R Z E Ż E N IA  ż A K Ł A D Ł
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  U S B  

W  W IL N IE

z  dnia 28 lipca 1939 roku
Ciśnienie średnie: 752. 
Temperatura średnia: +  19. 
Temperatura najwyższa: +  22. 
Temperatura najii/sza: +  12. 
Opad: 0,3.
Wiatr: północny
Tendencja barom.: wzrost ciśnie­

nia.
U w ag-, pochmurno, przelotne Jesz

P R O G N O Z A  P O G O D Y  
w e d łu g  s p e c j a ln y c h  d a n y c h  P a ń ­
s t w o w e g o  I n s ty tu tu  M e te o r o lo g !  

c z n e g o  w  W a r s z a w ie  
w dniu 29 linca 1939 roku 

Pogoda słoneczna z przejściowym  
wzrostem zachmurzenia tvpu kHńa- 
stegy> Umiarkowane, słabnące wiatry 
z północnego zachodu. Temperatura 
ok. 25 stopni

D Y Ż U R Y  A P T E K

Dziś w nocy dyżurują apteki: Jun 
dzitła (M ickiewicza 33), Mańkowieza 
(Piłsudskiego 30), Cbrolcickiego (0 -  
strobramska 2.5) Filemonowicza (W iel 
k« 251. Pietkiew icza Zarzecze 20 ).

Hotel „St. Georges1'
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoie ygoane. c e r. y t a n i e .  
Telefony w pokoiach.

Hotel <iurope>ski
w  W i l n i e

Bierwszorzędny. ceny przysteDne. 
Telefony w poKOiach. Winaa osobowa

R O Ż N E
— Wycieczka dła Radiosłuchaczy. 

Uczestnicy wycieczk' dla Radjoffu- 
chaczv v■ najbliższą niedzielę udadzą 
sie do Turniszek, gdzie zwiedzą budo 
wę zbiornika w odnego na rzece Wjlji.

U vcioczka wyruszy z placu przed 
Hblj^teką im. Wróblewskich o godz. 
7-ej rano pmtk+'ia'nre.

Podro* w  obie strony statkiem pa 
rowym od osoby wimiesie 70 gr. Po­
została drogę w  ilości 4 kim. przebe - 
iziemy pieszo- Powrót do Wilna o 
godz. 21-ej

T E A T R Y  I M U Z Y K A  
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Drugi występ Marti Malickiej. Dziś o 
godz. 8.15 wystąpi po raz drugi Mar- 
ja Malicka w  najnowszej komedji Sier 
ra i Maura ,,Ju!ja kupuje sobie dzie­
cko".

Artystka ukaże się w  otoczeniu 
M. Plucińskiego. J. Nowackiego, A- 
Pomiana, K. Modrzewskiego i innych.

Kasa czynna dziś od 11 1o 9 w 
w ciągu dnia całego

C O  G R A J A  W  K IN A C H ?  
CASINO: —  Francja czuwa.."  
H r i* TOS „Dzentęlinan wierzy ko­

biecie.
LUX: — „Modelka"
.MUZA: —  „Córka Szanghaju". 
M ARS: . Bóz rozkazu 
KPW ..OGNISKO" —  „Ostatni 

pociąg z oblężonego miasta 
PAN: —  „Zeznanie szpiega". 
ŚWIATOWID — „Przedziwne 

kłamstwo Niny Pietrowny* -
R. K „ZNICZ": —  .Statek niewol­

ników". *
CYRK STANIEWSKICH w  Wilnie, 

Plac Bo: aczkowy: —  Dziś w sobotę 
29 lipca 2 przedstawienia: o godz. 4 
min. 30 i 8 min. 30.

Odpowiedzi Redakcji
P. A-Z.. Kalisz. W sprawie tej 

zabieraliśmy już głos kilkakrotnie 
Nie wydrukujemy.

O f i a r y
Czesławostw 1 Głoweccy na Kurant 

w  Ostrej Bramie —  z f  4

W ^ D n ^ O S C i  S P O R T O W E

WYŚCIG KAJAKOWY WERKI —  
WILNO

Na zai<onczene spływu w dniu 15 
sierpnia rb. odbędzie się w y ś c ig  kaja­
kowy na trasie Werki —  Wlino, o  dhi 
gości 8 kim. Start o  godz. 18 w  Wer­
kach — mera —  przy przystani Wileń 
skiego Towarzystwa W iosłarskiego.—  
Dla zwycięzców przewidziane są na- 
groay i dcplomy Zgłszenia — jak w y  
żej.

INDYWIDL ALNE MISTRZOSTWA 
PŁYWACKIE KL. III

Dnia 5 Sierpnia rb. o godz. 17-ej 
i 6 sierpnia rb. godz, II-ej odbędą się 
ind' w id n ln e  mistrzostwa pływackie 
klasy I1L Iło*ć zawodników i wra!ka w  
poszczeeolnvch konkureni lach zapo. 
wiada się nie mniej interesująco niż 
była w klasie I j II

NA BIEŻNIACH SKANDYNAWJI

F iński reko rdzista  w skoku o 
tyczce Lahdesm akt, k tó ry  przed 
k ilk u  dniam i dopiero osiągnął 
w yn i k rekordow y  4,09 m , po­
p raw ił obecnie znow u rekord  
F in lan d ii na 4.12 m,

N a 1.500 m. S ark am a uzyskał 
doskonały  czas 3:51,9.

W rzucie k u la  RackmSn 0- 
s iąg rą ł najlepszv  tegoroczny w y  
m k n a  te ren ie  F m land ji 15,73 
m tr.

W O erebro  (Szwecja) odbyły 
się zawody' o m istrzostw o' Szw e­
cji w  dziesięcioboju Pn-rwsze 
m ieisce zają ł H rulstróm , osiąga­
jąc  6.463 pkt.

NAJSILNIEJSZY SZWED MOżE 
UDŹWIGNĄĆ 1 150 KLG.

Szw ed Nils N ilson tipiega się 
o ty tu ł  najsiln ie jszego  na św ię­
cie  człow ieka O becnie jest on 
najw iększa a trak c ją  sztokholm ­
skiego Im n a P a rk u  Liczy 26 lat, 
posiada 1 m. 36 cm. wysokości i 
w aży  87 klg.

N ilson niedaw no przyby ł do 
oddziału s traży  ogniowej w  
Sztokholm ie, w ziął plecy wie* 
k i stó ł i zaproponow ał straża­
kom , b y  weszło n a  ten  stó ł ty lu , 
n a  ilu  s ta rczy  m iejsca. N a stó ł 
w eszło 12 osob. N ilson obszedł 
ca łe  podw órze p rzed  koszaram i 
straży , niosąc na plecach stó ł z 
żyw ym  ładunk iem  P otem  siłacz 
postaw ił na  stole 15 strażaków  
w pełnem  u m u ndurow an iu  i u - 
trzv m ał ten  stół w  ciągu 2 m i­
n u t i 20 sekund. S tół ten  zważo­
no, oraz  zważono strażaków . O- 
kazało się. że Nil.son dźw igał 
1.450 kilogram ów .

PRZED OLIMP.TADA V/ H E L SIN ­
KACH

Do igrzysk olimpijskich. które sie 
odbędą w 1940 roku w Helsinkach 
zgłosiło się, jak  wiadomo. dotychczas 
46 państw . Ze zgłoszonych krajów 22 
podały już liczbę swych uczestników. 
Najwięcej zawodników zgłosiły źren i­
cy, — 350, Am eryka wysyła 330 zawo 
dników, Szwecja 250. A nglja 200.

Ze zgłoszonych państw  sześć wy sta 
wia swych reprezentantów  we wszyst­
kich hez wyjątku konkurencjach olim­
pijskich. Są to Ameryka, Niemcy, 
H olandja, Anglja, Szwecja i F in lan­
d ia

Najwięcej zawodników zgłoszono 
do konkurencyj lekkoatletycznych. Na 
drugiem miejscu znajda ją  się pływacy 
przed bokserami, zapaśnikami i wio­
ślarzami.

Podrzutek w wagonie

NOWOGRÓDEK. Z Wołożyna do­
noszą, że na stacji kolejowej w  Boh- 
danOw>e, pow. wołożynskiego konduk 
tor pociągu nr 8? 4 —  Sokołowski Ma­
ciej znalazł pozostawione w  pociągu 
6-m iedęczne dziecko nłci meskiej. — 
Dzieckiem zaopiekował się Zarząd 
gminy Wiszniew.

T e a t r  M u z y c z n y  „ I  U T N 8A ”

MARJA MALICKA
w prtfj ta n  i uanslnwycti leniw hameajl Sima i Kama

„JULJA K'JPUJE SOBIE DZIECKO"
P o czą tek  o godz 8.15 wiecz.

Ij& jC U & sr

sunojwi*
V ź tJJJ.-CL

^ncUfkaOri^e.

p l  r :wo],  .

WĘGIEL, dszewó
o a i I a n i e i

J ,  K O Ś C I A Ł K O W S K I
W i l n o  — Gdańska 6. tel ?’■' - 06.j,■ ■ ąi tryTTtj yrrJ*fVl ~ aBM BK 1 tJMBl jłMMfl»MHwai S

d l a  w y i e t d ż a j ą c y c l i  n a  
Huculszczyznę

Celem wzmożenia aamteresowaaiia 
pięknem własnego kraju, Polskie B iu­
ro Podróży ,,Orbis“  ogłosiło konkurs 
na opis huculskiego szlaku turystycz­
nego.

Szlak ten ciągnie się z Jaremcza 
przez Kamień Dobosza. W orochte, ż a ­
bie, Kuty do Kołomyi, przebiegając 
przez jeden z najbardziej malowui 
czych zakątków Polski.

W konkursie mogą wziąć udział 
w szyscy posiadacze karnetów turysty­
cznych „Orbisu", którzy odbędą po­
dróż, wyżej wymienionym szlakiem  
huculskim.

Opisy mogą być sporządzane w for 
mie nowel, reportaż ' 7 lub artykułów  
opisowych, przvr.zem opis może się 
tyczyć niekoniecznie całego szlaku, 
lecz również jego części, lub nawet 
jednej specjalnie interesującej miej 
soowośoi, zwracającej uwagę t-urysty 
swemi" wyjątkowemu walorami. Pra^a 
konkursowa sporządzora być unosi 
w rozmiarze nie mniejszym niż półto­
ra arkusza maszynopisu znormalizowa 
nogo formatu, nie przekraczając roz­
miar n dwóch arkuszy tego sam ego for 
matu. Pra^e * nagrodzona przechodzą 
na własność „ORBISU’ ‘ i mogą *być 
przez niego bez żadnych zastrzeżeń, 
w czasopismach krajowych lub zagra­
nicznych opublikowane, oczywiście z 
po laniem nazw 1 ska autora.

Prace konkursowe nadsyła/ należy  
do dnia 1 listopada 1939 roku do biu­
ra Zarządu P.B.P „Orbis" w Warcz a 
wie. ul. O ssolifrkich 8, umieszczając 
na kopercie n ap is: —  Konkurs tury­
styczny „Orbisu". —  Vv kopen re win 
na się znajdować praca konkursowa 
po-lpijsana godłem, oraz w inny Pyc 
dołączone: koperta, zawierająca w
nagłówku godło autora, a wewnątrz 
jego nazwisko i imię, adres, wiek i za- 
wóS oraz okładkę z zuzyl ago karne­
tu  turystycznego „Orbisu", w ykupio­
nego na odbycie podióży po szlaku 
huculskim. W yboru najli pszych prac 
dokona jury, złożone z dwóch człon­
ków Zarządu „Orbisu" pod przewod­
nictwem prof. F .A . Ossendowskiego.

Ogłoszenie wyników konkursu i 
rozdanie nagród nastąpi w dniu 30 li­
stopada 1939 r. przyczem w yniki Te 
podane będą do wiadomości w  niektó­
rych czasopismach 01 az będą do spraw  
d żeni a we w szystkich placówkach „Oi 
bisu'

Nagrody konkursowe, wyznaczone 
przez „O rbis", są następujące:

Nagroda I  —  100 zŁ —  oraz zwrot 
ceny karnetu, czyli razem zł. 195.

Nagroda II  — zł. 50 oraz zwrot eo­
ny karnetu, czyli razem zł. 145.

Nagroda III  zwrol ceny karnetu, 
czyli zł. 95.

Karnety na podróż turystyczna 
„Szlakiem H uculskim " nabywa* moż­
na we w szy^kich  placówkach „Orbi­
su " .

CEDUŁA L RZĘDOWA GIEŁDY 
ZBOźOW O ■ TOWAROWEJ 

I LNłARSKIFJ

z dnja 28 lipce 1939 ••oku

Żyto I standart 14.25 14.50
Żyto II standart 13.75 14—
Pszenica biała ozima 23.50 24.00
Pszenica czerw, ozima (m iejscowa) 

22.—  23.— 
Pszenica jara jednolita 1 stand.

21.— 21.50
Pszenica jara zbierana 2. stand.

20.—  21.—
Jęczmień II standart 18.— 18.50
Jęczmień Jll standart 17.50 18.—
Owies I standart 18,75 19 50
Owies II standart 17.— 17.50
Gryka I standart 22.25 22.75
Gryka U standart 21,75 22.25

Mąka żytnia wyciągowa (I— 3U proc.
30—  30.50

Mąka żytnia w jc ą g . 1-A 0—55%
26.25 26 75

Mąka żytnia razowa 0—95 proc. —
21—  21,50

Mąka pszen. gat. 1 wyc. 0— 50 proc
43.25 43 75

Mąka pszen. gat. 1-A 0—05 proc.
42.50 43—

Maka pszenna gat. 2 *0—60  proc.
33.75 34.75

Mąka pszen, gat. 2 60 — 65 proc.
29—  30 .—

Mąka pszen. gat, 3 65— 70 proc.
22—  22.50

Mąka pszen. pastewna 15.— 16.—  
Otręby żytnie przemiału standart.

10.50 11.—
Otręby pszenne średnie przetn st.

1075 11.25 
Łubin niebieski 10.25 10 75 
Łubin żółtv 13 75 14.2,5

Makuchy lniane w taflach
24—  24.50

Makuchy głoneczn-kowe w taflach
17___ 17.50

Makuchy rzepakowe w taflach
12.—  12 50

Len niestandaryzowany

Len trzep. Woloży-n b. !, sk. 216.50
17.90 18.30

Len trzepan'7 Miory b. I sk. 216.50
1480 15.20

Kądziel Grodzieńska b. I, sk. 200,—
15A0 15.80

Targ. mocz. asort. 1/11-50/50 sk. 173,20
9—  P.40

Targ. Wolożyti I/II-50/50 sk. 173,20
10.30 10.70

PO M A G A jCIE W  PRACY PO L­

SKIEMU BIAŁEMU KRZYŻOWI 

P.B.K. W IĄŻE SPO ŁECZEŃ ­

ST W O  Z ARMJĄ

Numer akt: Kr*. 90''39.

C D w i i iZ C Ł P M ?
o IfcytacP r uc ho mo ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w W o- 
łożynie, Brunon Gruźdź, mający kan­
celarię w  Wolożynie, ul. W ojciechow­
skiego Nr 77, na podstawie arl. 602 
k. p. c. podaie do publicznej wiado­
mości, że dnia 23 sierpnia 1939 r. o 
godz 9-ej w IWieńcu u M owszy Be.. 
remsztejna —  odbędzie się 2-ga licy­
tacja ruchomości, należących do Mnw 
szv Berensztejna, składających się z 
Towarów galanteryjnych i mebli, osza­
cowanych na łączną sumę zl 903 
gr. 50.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w  miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym

Wilno, dnia 27 lipca 1939 r.
Komor nik 

Brunon Gruźdź

W/ŁĄCZNIE W KINIL „PAV‘ (M a «)
O s t a t n i  d z i e ń  S ły n n y  film  an tin az is to w sk i Poezątek o g.

ZEZNANIE  SZP IEGA
Po cenacu zniżonych: balkon 40 gr., parter od 75 gr.

REPR EZEN TA C Y JN E KINO „C A S I  N 0 “
CASINO dla wszystkich! W szyscy do CA6INA1

N ajaktualniejszy film  sezonu. Imponujący film  - dokument
Świadomi swej siły  —

poznajmy siłę sojusznika
Nadnrogram: A ktualności 
i kolorowy dodatek W. D isn eya

itajaiiLUdiuinjahY ahjji hcauhu, ii i i \

FRANCJA S I M . . .
HEL SOS | W sp an ia ły  sen sacy jn o  - sa lonow y  film

"DŻENTELMEN WIERZY KOBIECIE
Gary Coopera J a O ó 6iM łJi,l-i lat Crta. 

C hrześcijańsk ie K ino „ Ś W I A T O W I  D“ , M ickiew.cza 9
W spaniały film  erotyczny o w ielkiej m iłości piękne kurtyzany p. t

„Przed2:iwps» k łam stw  Niny Piętrowny“
Czar birłych _ocy! Urok stolicy zabaw — Petersburga! Wielki film
reżyserii W. TUR/CAŃŚKIEGO. W roi. gł. Isa MIRANDA i Fernand ARA WET.

iHfiRUMPiKłru” '
Nie można oohie wyobrazić wvooczyn 

ku letniego bez — książki 
CZYTFL NI A

„ N 0 W 0 Ś t l “
Wilno, z /k  ś-to  Jerski 3.

Czynna od godz. 11— 18-ej 
Beletrystyka klasyczna — iow ości 
naukowe —  lektura szkolna — w ob­
cych językach. — Wysyłka pocztą. 

Warunki dostępne

MSTOSOf Ktffi:
G R Y R A .P R Z E S IĘ B IE M lft 
b o l e  B Ł o w y m o w i ł A :

<̂TYtAo!nych pro«*ków t» m. lobr.
G Ą SE C K IE G IO  1

kM«nAcxorni w T O R E

Fa&ifki Wytofińw "
„WILJA”
Wilno, W, POHULANKA 5 

polecam y: pensjonatom, dworom 
i urzędom taDie nowoczesne meble 
oraz. wRzelką galnnterję, łóżka, wózki 

i K A J A K I .

J . ek a  rze
B. K A f Z
Lekarz -  Dentysta 

W. Pohulanka 2, tel. 2683 
, POWROCIE

Kuono i snrzertaż
KUPIĘ od 3 do 6 hektarów ziemi v/ 
mająiku przy rzece lub jeziorze. Ofer­
ty: Wilno, Administracja „Słowa" — 
okaziciel kwitu Nr. 2270. 5339—2270

MOTOCYKL F. N. 350 cm w dobrym 
stanie —  do sprzedania. Szeptyckiego 
16-a 209

MOT OCYKL 250 cm., 4 takt. —  7000 
km. po gruntownym remoncie, w dosko 
nalym slanie; do sprzedania. Ul. 3-go  
Maja 9, imormarje u dozorcy.

5348—2279

SAMOCHÓD „Fiat" 508/HI — okazyj 
nie sprzedam. Tel. 22-02. 5335

BUTY z cholewami w b. dobrym sta­
nie, mały rozmiar — do sprzedania za 
zl. 25. Informacje w  Administracji „Sio

L o k a  I e
JO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokojo­
we z wygodami w ładnej dzielnicy oraz 
2— 1 dla kulturalnych (samotnych) 
osób. Informacje w  Administracji „Sło-
wr"

Tylko sioje do zapraw „IRENA" 
i lodownie pokojowe „ALA5CA" 
gwarantują trwałość i dobroć. Do 
nabycia w e wszystkich ooważ- 
niejszych sklepach naczyń w W ił. 
nie i 4-ch województwach póln.. 
wschodnich. Hurtownia D. H 
„T. ODYNIEC" w t J. Malicka — 
uf, Wielka 19, tel. 4-24 — Wilno, 
ul. Ostrobramska 27, tel. 30-24.—  
SZKŁO OKIENNE WAGONbwo 

I DETALICZNIE

PO WYNAJĘCIA 2 pok. mieszkanie— 
słoneczne, ciepłe, suche 3 wodą i wa 
teir Popławska 28— 1. 5361—2283

MIESZKANIE do wynajęcia, 3 nokojt 
z wygodami, bia>a wanna —  ul. Pie. 
kielko 7 (dow. u dozorcy). 5358— 228(1

POKOJ do wvnajęcis z wvkuszem, 1 
wygodami (od frontu) Królewska 5, 
m  23, 5054— 2286

L e t n i s k a
PEN SJO N A T  LIPÓW K A nad Wllt%,
13 kim. szosą N i^ e a c z y ń sk ą  In for­
macje: uL W ileńska, sklep Zwtadryń 
skiego, tel. 12 24 i  placów ki P JŁ P . 
„Orbis". 2948— 7901

K a u k a
POTR7EBNA na wyjazd nairczyciefkj
rutynowana, znająca dobrze: francu-
ski, łacinę i matematykę de przygo- 
towania dziewczynki do egzaminów  
do ki. III gimn. Oferty kierować pro­
szę z wymienieniem warunków Pocz 
ta Gudogaje k/W ilna, folw. Górka —  
Maekiewiczowa.

LEKCJE francuskiego i niemieckiego
teorja, konwersacja, wypracowania — 
Zygmuniowska 4 m. 19.

Poszukują pracy
MASZYNISTKA piszącą biegle, czysto  
bez błędów — poszukuje pracy, przyj 
mie też zamówienia do domu. Adres 
w Adminismacji „Stówa".

MŁODA —  znajomość buhalterji, ko. 
rtspondencji, księgowości, biegle pisa 
nie na maszynie —  przyjmie pracę. 
Oferty do Administracji ..Słowa" dla
W. S.

KUCHARKA ze świadectwami peszu- 
kuje posady, —  może na wyjazd. —  
Żwirowa Góra 5 m. 2. 5362—2284

Z g u D y
ZNALEZIONE w  drodze z Czarnego 
Boru do Slomianki okulary są do ode­
brania w  Administracji „Słowa” — 
Zamkowa 2.

R 6 2 n e
JAZDA motocyklem, nauka, wynajem, 
obsługa, garażowanie. Wiieńska 8 (w 
podwórzu na wprost bramy).

3545—22 i

i n u H i iian—n
Redaktorzy działów: W ładysław fiodak — sprawy młodzieżowe, "'eodor
zefow icz — recenzje muzyczne. W ładyoław  Laudyn — sport, hr. n eu ryk  
Stanisław  M ackiewicz —  polityka w ewnętrzna i zagraniczna, K ons-aaty

Bnjnicki — recenzje teatralne, dr. W alerjan C haikiewicz — recenzje literackie, Jadw iga Dziewulska — recenzm teatralne warszawskie, prof. bał Jó  
Łubieński — inform acje polityczne polskie, W ładysław Łepkowski — 'kronika lokalna w ileńska, — Józef  M ackiewicz — reportaż społeczny 
Syrewicz —  sprawy spcieczne i  knlturalne, K onstanty Szychowski —  k r o i.k a  Ziem W schodnich, Marjan Szydłow ski — k ron iła  6ądowa, Barbara 
Toporsaa — niedzielny dodatek literacki, K arol Zbyszewśki —  feljeton  p.t. w  „W irze sto licy " .

n  i i h i i h i  n w  ■ M mt n

Konto P. K. 0. /Ir. 700.724 a  NY _OGl O fiT O : w4e *sz mJPmctnji y  t ‘*zpxV w  tekście 60  gT. Za tekstom 40 gr. K^mmlcaty o ra z oadeshm
mdtim. , 5 gr. KnwiSca reklam, milim 1 zł. Drobre 15 gr. za wvraz. W  numerach świą.eczn. —. « 25  • i
drożej. Zagranicyn - o  50 % c*rożej Ogtoszema cyfrowe oraz tabe’arycz. ^  50 % drożej. LkfaźJ ogtos i  w  tekście ł  za  
leikstetn 6 -c*a szpaltowy. Adm, ołe przyj m. zastrzeżeń 00 do nwejsca. Terminy druku AdmL.Lstracjj im  o to ^ ią zu jł

B7jił—Trn~ S t a u d w  M ackiew ic* Wilno, drukarnia ^Siowo", Zamkowa 2.

^


